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REZOLUCJA ŚWIATOWEGO KONGRESU 
INTELEKTUALISTÓW WE WROCŁAWIU

My, działacze kultury, nauki i sztuki z czterdziestupięciu 
krajów, zgromadzeni w  polskim mieście Wrocławiu, zwracamy 
się do intelektualistów świata.

Przypominamy o śmiertelnym niebezpieczeństwie, które nie­
dawno jeszcze groziło kulturze ludzkości. Byliśmy świadkami 
barbarzyństwa faszystowskiego —  niszczenia zabytków histo­
rycznych i kulturalnych, prześladowania i zagłady ludzi pracy 
naukowej, sponiewierania wszystkich wartości duchowych, 
świadkami faktów, zagrażających elementarnym pojęciom su­
mienia, rozsądku i postępu. 1

Kultura ludzkości ocalona została za cenę niespotykanych 
dotąd ofiar dzięki ogromnemu natężeniu wszystkich sił demo­
kratycznych —  Związku Radzieckiego, narodów W ielkiej B ry­
tanii i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, dzięki bo­
haterskiej walce oporu narodowego w  krajach zagarniętych 
przez faszyzm. i

Jednakże wbrew woli i pragnieniom narodów świata gar­
stka żądnych zysku ludzi w  Ameryce i Europie, którzy prze­
jęli w  dziedzictwie po faszyzmie ideę wyższości rasowej i ne­
gację postępu, którzy zapożyczyli od faszyzmu tendencję do 
rozstrzygania wszystkich spraw siłą oręża, znowu gotuje za­
mach na dorobek duchowy narodów świata.

Kulturze krajów europejskich, które wniosły ogromny 
'Wkład do światowego dorobku ludzkości, grozi niebezpieczeń­
stwo utraty oblicza narodowego.

W  wielu krajach —  w Grecji, Hiszpanii, krajach Ameryki

Łacińskiej —  wrogie postępowi siły ochraniają dawne i roz­
niecają nowe ogniska faszyzmu.

Wbrew rozsądkowi i sumieniu trwa nadal i nawet wzmaga 
się ucisk jednostek i  całych narodów, które ciemięzcy nazy­
wają kolorowymi.

Ludzie, którzy przejęli metody faszyzmu, uprawiają w swo­
ich krajach dyskryminację rasową, prześladują wybitnych 
przedstawicieli nauki i sztuki.

Odkrycia naukowe, które by mogły służyć dobru ludzkości, 
obraca się na tajną produkcję środków zniszczenia, plamiąc 
i podważając wysokie powołanić nauki.

Słowo i sztuka pod władzą tych ludzi zamiast oświecać 
i zbliżać narody, roznieca niskie namiętności i nienawiść do 
człowieka, toruje drogę wojnie.

Głęboko wierząc w  konieczność swobodnego rozwoju i roz­
powszechniania zdobyczy postępowej kultury we wszystkich 
krajach, w  imię pokoju, postępu i przyszłości świata —  prote­
stujemy przeciwko wszelkim ograniczeniom tych swobód i pod­
kreślamy konieczność wzajemnego porozumienia się kultur 
i narodów w interesie cywilizacji i pokoju.

Zdając sobie sprawę z tego, że współczesna wiedza wyzwo­
liła nowe potężne siły, które z całą pewnością będą użyte przez 
ludzkość bądź na je j dobro, bądź na szkodę —  Kongres pro­
testuje przeciw korzystaniu z nauki dla celów zniszczenia 
i wzywa do zmobilizowania wszystkich sił, aby szeroko roz­

powszechnić wiedzę po całym świecie i zużytkować środki 
naukowe do szybkiego zwalczania nędzy, ciemnoty, chorób 
i niedostatków, od których cierpi większość ludzkości.

Kongres domaga się również zniesienia ograniczeń, które 
stoją na przeszkodzie swobodnemu poruszaniu się osób, służą­
cych sprawie pokoju i postępu oraz ograniczeń w ogłaszaniu 
i rozpowszechnianiu książek, wyników naukowych i wszyst­
kich naukowych i kulturalnych zdobyczy służących tej samej 
sprawie.

Narody całego świata nie chcą wojny i mają dosyć sił, aby 
uchronić pokój i kulturę od zakusów nowego faszyzmu.

Intelektualiści świata!
Na nas spoczywa wysoka odpowiedzialność wobec naszych 

narodów, wobec ludzkości, wobec historii.
Podnosimy głos w obronie pokoju, w  obronie swobodnego 

rozwoju kulturalnego narodów, w  obronie ich niepodległości 
narodowej, ich ścisłej współpracy i przyjaźni.

Wzywamy wszystkich ludzi pracy umysłowej we wszyst­
kich krajach świata do rozważenia naszych wniosków

—  do zorganizowania krajowych kongresów działaczy kul­
tury w  obronie pokoju,

__ do tworzenia wszędzie krajowych komitetów obrony
pokoju,

—  do umacniania w interesie pokoju międzynarodowych 
więzów' łączących działaczy kultury wszystkich krajów.
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Lecmida Repací, pisarz, W łochy; 
Vaclav Rezac, pisarz, Czechosłow.; 
J. M . R ichards, wydawca, W. B ry ta ­
n ia ; Venceslao Roces, p ro f, h is to rii, 
H iszpania; J. Rodker, dzienn.karz, 
W. B ry ta n ia ; G. O. Rogge, p ra w n ik , 
St. Z jedn.; M ich a il Rotier, pisarz, 
h is to ryk ; Rum unia; John D. Roop, 
duchowny i  pisarz, St. Z jedn.; L . 
Rosenfeld, p ro f, f iz y k i,  W. B ry ta n ia ; 
Gastone Rossi-Doria, p ro f. m uzyk i, 
W łochy; Claudio Santoro, kom pozy­
tor, B razy lia ; Z i  hn i Sako, lite ra t, 
A lban ia ; W urgun Samed, l ite ra t, 
ZSRR; Todor Samodunow, poseł, 
B u łga ria ; Joseph Van Santen, eko­
nom ista, H o land ia ; Joao Des Santos, 
leka rz  psychiatra , P ortuga lia ; K re -  
sto Sarafow, a rtysta , B u łga ria , E rik  
Saudek, p isarz i  tłum acz, Czecho­
słowacja; Hans Scharoun, a rch itek t, 
N iem cy; M ario  Schenberg, profesor, 
B razy lia ; A na Stela Schic, p ian istka, 
B razy lia ; A. D. Schoeneberg, dzienni 
karz, H o land ia ; Carlos Scliar, m a­
larz, B razy lia ; A nna Seghers, l i te ­
ra tka , N iem cy; P ie rre  Seghers, w y ­
dawca, F ranc ja ; T ra ian  Selmaru, 
k ry ty k  artystyczny, Rum unia; E m i­
lio  Serení, ekonomista, W łochy; Isa­
belle Shugars, St. Z jedn ; M. de S il­
va, a rch itek t, Ceylon; G. E. de S ilva, 
b. m in is te r zdrow ia , Ceylon; E lv i Si- 
nervo, p isarka, F in land ia ; Aloys  
Skoum al, pisarz, Czechosłow.; Joseph 
Skupa, aktor, Czechosłow.; A n to n i 
Słonim ski, l i te ra t  i  publicysta, P o l­
ska; M ario  Socrate, pisarz, W łochy; 
Foto Stamo, m alarz, A lban ia , Z aba­
ría  Stancu, lite ra t, R um un ia ; A n d ri-  
ja  S tam par, prezes A kadem ii Nauk, 
Jugosław ia; O la f Stapledon, pow ie­
ściopisarz, W. B ry ta n ia ; Joseph Sta- 
rob in , publicysta, St. Z jedn.; A nton  
Stefanek, re k to r un iw ersyte tu , Cze-

chosłowaija, B. Stevens, kom pozy­
to r, W. B ry ta n ia ; D onald O. S tew art, 
l ite ra t, St. Z jedn.; M arika  S tie rn - 
stdet, pow ieściopisarka, Szwecja; 
Sim ion S to ilow , p ro f. m atem a tyk i, 
R um un ia ; L iu d m ił S to janow , p i­
sarz, B u łga ria ; La d is law  S to li, p i­
sarz, Czechosłow.; Franciszek S tryn -  
kiew icz, rzeźbiarz, Polska; J u r i  Suhl, 
p isarz, St. Z jedn.; P ing  Sung, pisarz, 
C h iny; R. L. Synge, b iochem ik, W . 
B ry ta n ia ; Helena S yrk its , inż. a rch i­
tek t, Polska; M ich a ł Szołochow, l i ­
te ra t, ZSRR, Ferenc Szabo, kom po­
zytor, W ęgry; Eugeniusz Tarle , h i­
s to ryk , akadem ik, ZSRR, Jean Fe­
l ix  Tchicaya, profesor, A fry k a  fra n ­
cuska; H erm an T h ie ry , pow ieściop i­
sarz, Belg ia ; F e liks  Topolski, m a­
larz, W. B ry ta n ia ; H enrie tte  Van  
Traa, dz ienn ikarka, H o land ia ; F ran - 
tisek Travn icek, re k to r un iw e rsy te ­
tu , Czechosłow.; Ernesto Treccani, 
pisarz, W łochy; J ir in a  Tum ova, p i­
sarka, Czechosłowacja; G iu lio  T u r - 
cato, m alarz, W łochy, Zade T u r-  
sun, lite ra t, ZSRR; Roger V a illand , 
lite ra t, F ranc ja ; M anuel Valadares, 
fiz y k , P ortuga lia ; A lfre d o  Varela, 
lite ra t, A rgentyna, M a rk  Vedres, 
rzeźbiarz, W ęgry; Vercors (Jean 
B ru lle r), lite ra t, F ranc ja ; E lio  V itto -  
r in i,  pisarz, W łochy; Theun de 
Vries, pisarz, H o land ia ; C. H. W ad- 
dington, biolog, W. B ry ta n ia ; H e n ri 
W allon, psycholog, F ranc ja ; A n to - 
nas W enclowa, lite ra t, ZSRR, A. G. 
W eidenfeld, redaktor, W. B ry ta n ia ; 
W. F. W ertheim , p ro f, socjologii, 
H o land ia ; M arcel W illa rd , adwokat, 
F ranc ja ; E lla  W in te r, lite ra tk a , St. 
Z jedn,; Z ygm un t W ojciechowski, 
p ro f. prawa, Polska; K a r l W o lff, 
p ro f. prawa, A u s tria ; Nora Wooster, 
p ro f, k rys ta lo g ra fii, W. B ry ta n ia ; 
W. A. Wooster, p ro f, k ry s ta lo g ra fii, 
W. B ry tan ia ; W en-Tao Wu, dz ienn i­
karz, C h iny; H ilm a r W u lff, pisarz, 
Dania; Jean W y art, p ro f, m ine ra ­
log ii, F rancja ; K azim ierz W yka, l i ­
terat, Polska; Chun-C hien-Yeh, p i­
sarz, C h iny; D aw id  Zasławski, l i te ­
rat, ZSRR; Jerzy Zaw ieyski, lite ra t, 
Polska; Stefan Ż ó łk iew sk i, l ite ra t, 
Polska.

Pablo Picasso w  rozm ow ie z iu r ,  IL Jo Davidsonein i  M u lit
R. Anandem  delegatem ln d lj

mamii insi u - <3aSm
C l / *
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ERNST FISCHER

0 wolność  narodów
(Przemówienie na Światowym Kongresie Intelektu­

alistów w Obronie Pokoju we W rocław iu)
Na pcdz iw u godnej po lskie j w y ­

staw ie u jrze liśm y  z najg łębszym  
wstrząsem Chrystusa: up iorne fra g ­
m en ty  k ru c y fik s u  z czasów te rro ru  
h itle row sk iego  —  dw ie  ręce i  n ic  
poza tym . A n i g łowy, an i tw arzy, 
an i c ia ła  —  n ic , ty lk o  dw ie  ręce, 
k tó re  w yc iąga ją  się w  pustkę, ja k  
gdyby p ragnę ły  ra tow ać to, co lu ­
dzkie. I lu  mężczyzn ile  kob ie t, ile  
lu d z i m ózgu we w szystk ich  k ra jach  
św iata m ożnaby porów nać z . tym  
fan tastycznym  torsem  człow ieka! 
Ludzie, k tó rzy  s tra c il i w sze lk i 
zw iązek ze sobą, i  są ty lk o  fra g ­
m entam i, ty lk o  rękam i, k tó re  się­
ga ją w  tym  w ytrąco nym  z zaw ia ­
sów św iecie po ja k ie k o lw ie k  opar­
cie. M am  na m yś li przede w szy- 
s 'tk 'm  m asy in te le k tu a lis tó w  w  
k ra jach  ta,k zwanego p lanu  M a r­
shalla, to znaczy tych kra jach , 
k tó re  n ie  rea lizu ją  p lanu  odbudowy 
o w łasnych s iłach, lecz poddają się 
am erykańskiem u im p e ria lizm o w i.

N arody pragną pokoju, razem z 
n im i pragną go wszyscy p ra w ie  in ­
te lek tua liśc i. A le  zdecydowana w a l­
ka  o pokój n ie  je s t m ożliw a bez 
zdecydowanej w a lk i z  im p e r ia liz ­
mem. Każdy in te le k tu a lis ta  staje 
na w ie lk im  rozdrożu; ‘ n ik t  —  czy 
k to  tego chce, czy n ie  —  n ie  może 
uciec przed decyzją: czy wa lczyć o 
pokój, o ra tow an ie  ludzkości, czy 
walczyć, po tam te j stronie.

W alka o pokó j by łab y  wzg lędnie 
prosta, gdyby wszyscy lu d z ie  ucz­
c iw i zna leź li się w  obozie p rze c iw - 
im peria lis tycznym , a ty lk o  ludzie  
n ieu czc iw i w  obozie  im p e ria lis tycz ­
nym . A le  n iestety, sprawa jes t b a r­
dzie j skom plikow ana. N ie  można 
zbyć uczuciem w s trę tu  tych in te le k ­
tua lis tów , k tó rzy  św iadom ie i  o t­
w a rc ie  trw a ją  po stron ie  im p e rlia - 
lizm u  i  k tó rzy  dochodzą do tego 
Stopnia poniżenia, że sta ją  się jego 
pacho łkam i. I  n ie  można potępić 
tych  w szystk ich  in te le k tu a lis tó w , 
k tó rzy  is to tn ie  pop ie ra ją  im p e rlia - 
lizm , n ie  zdając sobie naw et z tego 
sprawy. O n i są bow iem  przekonani 
o swej uczciwości i  jasną decyzję 
uważają za niegodną in te le k tu a li­
sty. Są to  ludzie , k tó rz y  m a ją  na 
podorędziu tys iąc  pseudom ora li- 
stycznych i  pseudofilozoficznych 
argum entów, k tó rym i, w y m ig u ją  się 
przed zajęciem  określonego stano­
w iska. I  w łaśn ie  dlatego są to  n a j­
bardzie j użyteczne reze rw y im pe­
r ia lizm u . Im p e ria liz m  m usi m ieć w  
odwodzie prócz bandy na je m n ikó w  
a k tyw n ych  i  zdo lnych do każdej 
zb rodn i także, a może przede wszy­
stk im , sforę eunuchów, n ib y  to ucz­
c iw ych  i  p rzyzw o itych , b y  u rab iać 
tłu m  dla swych p lanów . I  to w łaśnie 
jes t na jba rdz ie j n iepoko jącym  o b ja ­
w em  dn ia  dzisiejszego: ów  maso­
w y  eunuchizm  in te le k tu a ln y , ów  po­
lity c z n y  i  społeczny pociąg do auto-, 
kas trac ji. W ie lu  in te le k tu a lis tó w  u -  
waża, że w łaśc iw ą  cechą in te lektua-i 
l is ty  jes t n iem ęski, przeczulony in ­
dyw id u a lizm ; tw orzą o n i sobie 
swój osob liw y  św iatopogląd znuże­
n ia , trw o ż liw o śc i i  wiecznego „ tę d y  
—  czy ow ędy?" Ten w łaśn ie  ty p  
in te le k tu a lis ty  n ie  m ó w i a n i „ ta k “ , 
a n i „n ie “ , gdyż sądzi, że is to tą  
spraw  jest różnorodność barw , p ó ł­
tonów , n iuansów , irra c jon a lne  skom ­
p likow an ie  życia indyw idua lnego. 
O rędow n ikom  tego subtelnego in d y ­
w id u a lizm u  należy p rzec iw staw ić  
dwa argum enty.

Po p ierwsze: wszyscy c i in d y w i­
dua liśc i z ich  m no g im i w ą tp liw o ­
ściam i, z ic h  obawą za jęcia  zdecy­
dowanego stanow iska są bardzo do 
sieb ie  podobni. I  w łaśn ie  to, co ma 
ich  odróżnić od homo vu lga ris , jest 
ich  cechą wspólną tak  dalece, że 
można z góry ca łkow ic ie  p rz e w i­
dzieć, w  ja k i sposób zachowa się 
ta k i in d y w id u a lis ta  w  sy tua c ji, k tó ­
ra  domaga się jasnej decyzji. Z  re ­
gu larnością autom atu u n ik a ją  wszy­
stkiego, co m og łoby w prow adzić 
is to tn y  rozdźw ięk m iędzy  n im i a 
św iatem  im p e ria lis tyczn ym ; starają 
się reagować n ie  jako  jednostk i, lecz 
ja ko  elem enty składowe społeczeń­
stwa. Ich  indyw idua lność jes t stan­
daryzowana, jest p roduktem  maso­
w ym . Oto p ierw szy zarzut, ja k i sta­
w ia m y  tym  niezdecydowanym  z za­
sady. D ru g i b rzm i następująco: 
każda tak zwana droga pośrednia, 
każde pozorne u c h y la n ie ' się od 
w a lk i im p e ria lizm u  z a n ty lm p e ria - 
lizm em  jest drogą prowadzącą 
w p ros t do obozu im p e ria lis tó w ! Oso­
b l iw y  św iatopogląd, który_ n ie  chce 
w idz ieć  różn icy  m iędzy im p e r ia li­
zmem a jego p rzec iw n ik iem , pozor­
na obiektywność, k tó ra  spostrzega

niedociągn ięcia po tej i  po tam te j 
stronie, usp raw ied liw ia jąca  tym  
swój b rak decyzji, wspomaga im pe­
ria lis tycznych  spekulantów  w o jen ­
nych. I  ta pozorna ob iektyw ność 
tw ie rd z i, że zachód słońca fenom e­
nologiczn ie n iczym  n ie  różn i się od 
wschodu, bo fa k t, że po zachodzie 
następuje m rok, a po wschodzie no ­
w y  dzień, jest dla tych k ry tycznych  
obserw atorów absolutn ie względny.

Otóż uważam, że zadaniem na ­
szych, zadaniem  postępowych i ak­
tyw n ych  in te le k tu a lis tó w , m a ją ­
cych odwagę stanąć ja w n ie  i  n ie ­
dwuznacznie; pó stron ie  an ty im pe - 
r ia lis tyczn e j — jest przede wszy­
s tk im : uśw iadom oć szeregi w  g ru n ­
c ie  uczciwych, ale spara liżow a­
nych przesądami i  trw ogą in d y w i­
dua lis tów , że sp raw u ją  się ja k  
godne pogardy euunuchy i  to  za 
rów no pod względem  po litycznym  
ja k  i społecznym. W ty m  m ie jscu 
poproszę tych n ie c ie rp liw y c h  p rzy ­
ja c ió ł, k tó rzy  lu b ią  w a lić  pięścią w  
stół, by  przez chw ilę  zastanow ili się 
nad psych iką lu d z i znużonych, n ie ­
pewnych, bo jaź liw ych, k tó rzy  ch w y­
ta ją  się swej osobistej wolności, n i­
by tonący b rz y tw y  —  k tó rz y  dz is ia j 
jeszcze n ie  p o tra fią  zrozumieć, że w  
św iecie im p e ria lis tyczn ym  wolność 
osobista stała się pustym  frazesem 
i  nędznym  k łam stw em  —  i  że czło­
w ie k  wówczas dopiero staje się 
p ra w d z iw ie  w o lny, k ie d y  m a od­
wagę walczyć o wolność i  pokój na­
rodów . M am  wrażenie, że w  dy­
skusjach zw o lennicy a ń ty im p e ria li-  
zm u często zapom inają o troskach i  
zw ątp ien iach lu d z i w  gruncie  ucz­
ciw ych, ale jeszcze n iedo jrza łych  
m iast zastanow ić się nad ich  p ro ­
b lem atam i naw et w tedy, gdy te p ro ­
b lem aty  w yd a ją  się nam  błahe, czy 
w p ros t up io rne! P rzec iw n ika  n ie ­
uczciwego zw alczym y ty m  ła tw ie j, 
im  ry c h le j odsuniem y go od lu d z i 
uczciwych, k tó rz y  w  sw ym  niezde­
cydow an iu  tw orzą jego rezerw y. I  
n ie  zapom ina jm y o tym , że im pe­
r ia liz m , n iestety, w y w ie ra  dz is ia j 
jeszcze, m n ie jszy  czy w iększy, 
w p ły w  na lu d z i uczciwych.

A  teraz k ilk a  słów  na tem a t slo­
ganu, za pomocą którego pacho łk i 
am erykańskiego im p e ria liz m u  tu ­
m an ią  lu dz i uczciw ych; m am  na 
m y ś li frazes o „S tanach Ś w ia ta “ . 
Nasz p rz y ja c ie l Georg Lukacs na ­
zw a ł to swego rodza ju  fetyszyzmem. 
N awet n iezbyt sp ry tny  cz łow iek spo­
strzeże, że to, co proponu je  w  spra­
w ie  „S tanów  Ś w ia ta “  Revesz w  
sw ej „A n a to m ii poko ju “ , jes t n i ­
czym  in n y m  ja k  ty lk o  zamaskowa­
nym  im p eria lizm e m  A m e ryk i. Cho­
dzi PO pros tu  o to, b y  obecną w ię k ­
szość UNO  przem ien ić w  d y k ta  ju rę  
św ia tow ą St. A m e ry k i i  je j s a te li­
tó w  —  i  by  każdą opozycję p rze­
c iw k o  im p e ria liz m o w i zniweczyć 
siłą. Z całego serca błagam  uczci­
w ych , lecz zby t rom antycznych in ­
te le k tua lis tów , k tó rz y  n ie  przeczu­
w a ją  w  tym  w szys tk im  p e r f id i i a- 
m erykańsk ie j, b y  zaczęli służyć ra ­
czej sp raw ie  ba rdz ie j p roste j i  b l i ­
sk ie j.

D z is ia j, w  trz y  la ta  po zgnębieniu 
N iem iec H itle ra  i  ich  sojuszników , 
w  w ie lu  k ra ja c h  zna jdu ją  się obce 
w o jska  i  to samo już  wystarczy, by  
n iepoko ić  na rody i  podsycać p lo tk i
0 trzec ie j w o jn ie . M y, A us tria cy  
w id z im y  z b liska , co to  znaczy o k u ­
pacja czterech m ocarstw , jaką psy­
chozę w o jenną w y tw a rza  stan. ten
1 ja k  podnieca tych, k tó rz y  sorzy- 
s ięży li się p rzec iw ko  poko jow i. W 
d n iu  pierwszego m a ja  am erykańskie 
ta n k i i  a rm a ty  de filo w a ły  przez, o- 
ś rod k i przem ysłowe, am erykańscy 
żołn ierze z bagnetem na b ro n i m a­
szerowali w zd łuż os ied li ro b o tn i­
czych. a tuż p rzy  boku m ówców au­
s tr ia c k ic h  u s ta w ili się am erykańscy 
żandarm i i  dem onstracyjn ie pozdra­
w ia l i  ka jda nkam i. Tak w  ty m  ro ­
k u  w yg ląda ł a u s tria c k i P ierwszy 
M aja. O czyw iście m usia ło  to  w śród  
zastraszonej ludności w yw o łać  n a n i- 
kę wojenną. A  to  b y ł przecież t y l ­
ko  przedsmak „S tanów  Ś w ia ta “  pod 
hegemonią am erykańskiego im pe­
r ia liz m u .

To też proponujem y, b y  in te le k ­
tua liśc i, walczący o pokój, s ta ra li 
się z na jw iększą energ ią o n a j­
szybszy po w ró t w szystk ich  obcych 
w o jsk  do swej ojczyzny. Razem z 
ich  zn ikn ięc iem  z obcych te ry to r ió w  
zn ikn ie  ze św iata w ie le  trw o g i i  
ag ita to rzy  w o je n n i. będą zmuszeni 
zam ilknąć. N ie z jak ichś  legendar­
nych „S tanów  Ś w ia ta " zrodzi się 
pokó j i  odnow i się ludzkość, lecz 
z w olności narodów.

E rns t F ischer

ILIA ERENBURG

Czy K u ltu ra  Zachodnia?
(Przem óirienie na Śaiatouijjm  Kongresie intelektualistów w Obronie Pokoju

we W rocław iu)
Zabiera jąc tu  głos, p rzypom inam  

sobie m imowoM m iędzynarodow y 
Kongres P isarzy w  O bron ie K u ltu ­
ry ,  k tó ry  obradow a ł w  P aryżu przed 
13 la ty . FLsarze radzieccy, a wiraż 
z n im i czołow i pisarze św iata, m ó­
w i l i  wówczas głośno o n iebezpie­
czeństwie, ja k ie  grozi ku ltu rze . W y­
padk i, k tó re  zaszły k ilk a  la t  póź­
n ie j p o tw ie rd z iły  te groźne prze­
pow iedn ie . Zagłada dz ies ią tków  
m ilio n ó w  ludzi, w śród  k tó rych  w ie ­
lu  by ło  geniuszów, jeszcze n ie  od­
k ry tych , u n iw e rsy te ty  zam ienione 
na s ta jn ie  i  karczm y, spalone ks ię ­
gozbiory, ru in y  na js tarszych i  n a j­
p iękn ie jszych m ia s t —  Now gorodu 
i  Rouen, F e rug g ii i  Norym bergii, 
m og iły  Wanczuiry, B oya-Że leńskie­
go, G a rc ii L o rk i,  M aksu Jacoba i  
in n ych  —  oto re z u lta t le kkom yś l­
no śc i z jaką  w ie lu  lu d z i Zachodu 
po trak tow a ło  w  swoim  czasie prze­
s trog i lu d z i .postępu.

T an i fa je rw e rk  pom cm achijski 
b y ł op łacony d łu g im i la ta m i p rzy ­
gnębiającej ciemności, a choć za­
ciem nian ie  m ia s t usta ło  po w o jn ie  
— po dzień dz is ie jszy trw a  ono w  
um ysłach m ilio n ó w  ludz i.

Podczas gdy faszyzm przygoto­
w y w a ł się do swoje j zbrodn iczej 
działa lności, francu sk i p isarz 
D r ie u x  la  Rochelle, w aha jący się 
jeszicze w  wyborze drog i, w yzna ł: 
„To, co by ło  życiem, niie przedsta­
w ia  absolutn ie  niczego in te resu ją ­
cego. Niepodobna da le j doznawać, 
ponieważ n ie  .ma n ic  w ięce j do do­
znawania“ . O dpow iedzi u d z ie lił m u 
n ieznany n iko m u  nauczycie l z U - 
ra lu , k tó ry  nap isa ł do m n ie : „Z a ­
p y ta jc ie  D riieux la  Rochelle, ja k i 
z ły  duch podszepnął m u podobne 
głupstwo. Pow iedzcie m u  p rzy  te j 
okaz ji, że pew ien  człow iek, czło­
nek w ie lo m ilio n o w e j społeczności 
naszego k ra ju , n ie  bez powodzenia 
stara jące j się przekszta łc ić  życie 
starego św ia ta  na nowe, uroczyście 
zapew nia go, że owo stare życie n ie  
jest pozbawione „abso lu tnych“  
wartośici i  że w b re w  jego chorym  
pojęciom  is tn ie ją  jeszcze n ie tk n ię ­
te po k łady  doznań m ilio n ó w  ludz i, 
k tó rz y  sto ją  wobec niezm ierzonych 
jeszcze m ożliwości. Pow iedzcie m u 
taikże, że jego oponent z dalekiego 
U ra lu  sądzi, iż  świadomość ludz­
ka p rzygotow uje  się dop iero  do 
w y p e łn ie n ia . swej w ie lk ie j h is to ­
ryczne j ro li.  Zadaniem  jego jes t 
przełożyć na język  nowy, w yzw o­
lo ny  z w ięzów  dogm atyzm u i  do­
stosowany do ( nowego życia, te
w szystk ie  najglęBsze uczucia, do 
k tó rych  należą m iłość, n ienaw iść, 
męstwo, o fia rność i td “ .

L is t  ten nosi datę 1932 r .  W  dzie­
sięć la t  późnie j pisamz D rie u x  la 
Rochelle sta ł się jednym  z aposto­
łó w  faszyzmu, s ław iąc  ludz i, k tó ­
rz y  „w y z w o li l i“  na ród francusk i 
od dotychczasowych doznań, s ła w ił 
ludz i, k tó rz y  „o sw ob odz ili“  F ra n ­
c ję  od Francuzów . N ie  znam co 
praw da dalszych losów ura lsklego 
nauczyciela, jes t je dn ak  zupełn ie 
prawdopodobne, iż  b i ł s ię on pod 
S ta ling radem  i  w łasną k rw ią  oku­
p i ł  ocalenie k u ltu ry , świadomości 
i  człowieczeństwa.

P rzypom nia łem  ten s ta ry  spór 
dlatego, że t rw a  on  nadal. Ja kko l­
w ie k  nasi n iep rzy jac ie le  chętnie 
u k ry w a ją  swoje n ikczem ne zakusy 
pod p łaszczykiem  górno lo tne j f ra ­
zeo log ii, okazują srlę w  rzeczyw is­
tości ta k im i sam ym i abnegatami, 
w ro ga m i k u ltu ry  i życia, ja k  D rieux  
ła  Rochelle.

D r ie u x  la  Rochelle w  ob liczu ka ­
ta s tro fy  I I I  Rzeszy po pe łn ił samo­
bó js tw o  ,podczas gdy c i, k tó rzy  się 
z n im  so lida ryzow a li, ży ją  sobie 
nada l zdrowo, ponieważ losy swo­
je  w ią za li n ie  z k tó rąś  z odm ian 
wstecznictwa, lecz z  w steczn i- 
ctwem,. ja ko  tak im . N ie potrzebu ją 
odbierać sobie życia —  w y s ta r­
czyło, że p rz y s w o ili sobie k ilk a  no­
w ych te rm inów .

Myślę, że jednym  z na jdonioś­
le jszych zadań postępowej in te li­
gencji jes t dem askowanie tych lu ­
dzi, k tó rzy  szykując się do barba­
rzyńsk ie j w o jny , m ów ią  o obronie 
„k u ltu ry  zachodnie j“ .

W ystarczy p rzy jrzeć  się, z k im  
c i panow ie  pragną b ro n ić  k u ltu ry  
zachodniej, aby prze jrzeć ich  is to t­
ne zam iary. P ragną b ro n ić  k u ltu ry  

•zachodniej wespół z gen. Franco, 
z katam i, k tó rz y  zalewają k rw ią  
Grecję, z h itle ro w c a m i z Zagłębia 
R uhry , z w ło s k im i neofaszystami, 
k tó rzy  ta rgn ę li się na życie Tog-

liattiiego, z ludźm i, k tó rz y  paku ją  
do w ięz ie ń  p isarzy am erykańskich, 
z hand larzam i n ie w o ln ik ó w  z A la ­
bamy, ze zw o lenn ikam i lyn chu  z 
M iss is ip i, z dz ikusam i z Tenne- 
see, k tó rzy  teo rię  e w o lu c ji pragną 
zastąpić żebrem  Adam a, z p rze fa r- 
bow anym i pe ta jnow cam i, z je z u i­
tam i, z jancza ram i tu re ck im i, z a- 
wanturm iikam i w  rodza ju  G lubb 
Paszy,, z pogrom cam i V ietinam u i 
Indonez ji, z . p ie rw szym  lepszym 
gestapowcem, k tó ry  p o tra f ił na 
czas ocenić wyższość, je że li n ie  
„zachodnie j k u ltu ry " ,  to  zachodniej 
w a lu ty .

Panow ie c i zapewniają, że na le­
ży ra tow ać k u ltu rę  zachodnią przed 
Z w iązk iem  Radzieckim . N iek tó rzy  
wolą m ów ić o obronie k u ltu ry  eu­
rope jsk ie j, n a jg o r liw s i zaś w y ­
m y ś lili sobie k u ltu rę  a tlan tycką.

Z a jm ijm y  się nią. D e fin ic ja  do­
syć elastyczna. Pod te rm in em  „k u l­
tu ra  a tla n tycka “  je j wynalazcy 
po jm u ją  k u ltu rę  A m e ry k i i  tych  
k ra jó w  europejskich, k tó re  leżą 
nad A tla n ty k ie m  (co praw da te r-  , 
m inu  tego n ie  przestrzegają zbyt 
ściśle, zaliczają bow iem  tu ta j chęt­
n ie  także W łochy, leżące nad M o­
rzem  Śródziem nym , Zachodnie 
N iem cy z w id o k ie m  na Ren, G re­
cję, a  naw e t czasami i  az ja tycką 
Turc ję ). Czym  w yraża się jedność 
k u ltu ry  Paryża i  D e tro it?  Czyżby 
tym , że ludność Stanów Zjednoczo­
nych re k ru tu je  się przeważnie 
spośród wychodźców z k ra jó w  za­
chodn ie j Europy? Jeżeli ta k  — to 
do „a t la n ty c k ie j k u ltu ry “  zaliczyć 
na leżało by także i  A u s tra lijc z y k ó w  
craz gnęb ic ie li .n iew oln ików  w  Po­
łu dn io w e j A fryce . Czyżby jedność 
ta  w yraża ła  s ię  w  podobieństw ie 
w a run ków  bytu , zwyczajów , gus-
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g ie j po łow ie  X IX  stulecia nie u - 
kazała się klasyczna powieść ro ­
syjska, gdyby n ie  by ło  To łsto ja  i  
Dostojewskiego, Turgen iew a i  Cze­
chowa?

A  muzyka? Czyż można sobie 
w yobrazić  h is to rię  m uzyk i Zacho­
du, .przem ilczając im iona  Czaj­
kowskiego i Mussorgskiego? W szy­
s tk im  w iadom o, że korzenie k u ltu ­
ry  rosy jsk ie j, ja k  i  k u ltu ry  każ­
dego z narodów  eu rope jsk ich  tk w ią  
w  glebie he lleńsk ie j. A  czyż B i­
zancjum  byiło gorszym  przew odni­
k iem , n iż  Rzym? Wszak A ndrze ja  
R ub low a można zaliczyć na ró w n i 
z G io ttem  do n a jw yb itn ie jszych  
p rzedstaw ic ie li wczesnego O dro­
dzenia. Można by mnożyć liczbę 
p rzyk ładów , w ym ien ia jąc  choćby 
Herzena, k tó ry  podczas pobytu  w  
Lo nd yn ie  s k u p ił w o kó ł siebie po­
stępowe osobistości Zachodu, czy 
też Czernyszewskiego, można by 
wspom nieć o r o l i  n a u k i rosy jsk ie j, 
w yd a je  m i s ię  jednak, że to, ęo 
pow iedziałem , w ystarczy, żeby zde­
maskować h ip o k ry tó w  i  n ieuków , 
k tó rz y  p ra gn ę liby  przedstaw ić k u l­
tu rę  rosy jską ja ko  obcą, a naw et 
w rogą k u ltu rz e  narodów  zachod­
nich.

Być może, iż  odróżn ian ie  t.zw. 
k u ltu ry  zaćhodniej od in ne j do ty­
czyć pow inno n ie  R o s ji ca rsk ie j, 
ty lk o  radz ieck ie j, ludow ej? A le  
k tóż b y ł p rzy jac ie lem  R om ain Ro- 
llanda, m is trzem  w ie lu  p isarzy za­
chodn io -  europejsk ich i  am ery­
kańskich , je ś li n ie  M aksym  G or­
k i j? M łoda lite ra tu ra  radziecka 
w ie lu  rzeczy nauczyła p isa rzy w ie ­
lu  k ra jó w  — przede w szys tk im  no­
wego podejścia człow ieka do p ra ­
cy, do twórczości. Poezja jest n ie -  
przakładalna, a przecież M a jako w ­
s k i sw ym i w ie lk im i k ro k a m i ob­
szedł ca ły św ia t i  n ie  m a dziś p ra ­
wdziwego poety, czy to będzie A -  
ragon czy Pab lo Neruda, T u w im  
czy Nezval, k tó rzy  n ie  cze rpa liby  
na tchn ien ia  z d ro g i po e tyck ie j i 
d rog i życia w ie lk ie g o  poety ra ­
dzieckiego. Czyż trzeba p rzypom i­
nać ów  re js , ja k i odbył przez ca ły  
św ia t „P a n ce rn ik  P o tio m k in “ ? Po 
w o jn ie  Europa i  A m eryka  zdum io­
ne b y ły  n ieoczekiw anym  ro z k w i­
tem  k in e m a to g ra fii w łosk ie j. A le  
k to k o lw ie k  w id z ia ł „R zym  —  m ia ­
sto o tw a rte “ , łu b  „S ciusc ia“ , ten 
w ie , że n ie  by ło  by tych  obrazów, 
gdyby n ie  poprzedziły ich .prace 
tw órców  k in e m a to rg ra fii radziec­
k ie j:  E isensteina, P udow kina , Do- 
brzenki.

rys. Marek Rudnicki
I l ja  E renburg

tów  i  pojęć? Wszak każdy, k to  b y ł 
w  Stanach Z jednoczonych, w :e, że 
je s t to ca łkow ic ie  odrębny św iat, 
iż  ła tw ie j by ło  by F rancuzow i zro­
zumieć m ieszkańca P rag i czy W ar­
szawy, n iż  człow ieka z Chicago lu b  
Jackson. A m erykańsk ie  ks ią żk i i 
f i lm y  (mam na m yś li dobre f i lm y  
i  ks iążk i am erykańskie , a n ié  m a­
ku la tu rę , k tó rą  zarzucana jest E u­
ropa) uderza ją sw oją głęboką od­
rębnością w  stosunku do ang ie l­
skich książek, czy francu sk ich  f i l ­
mów. N ie neguję oczyw iście is tn ie ­
n ia  w ięzów  łączących k u ltu rę  f ra n ­
cuską i  am erykańską, ale czyż n ie  
is tn ie ją  tak ież w ięzy rnę dzy  k u l­
tu rą  fanneuską i rosy jską —  czy 
nie  silniejsze?

P rzejdźm y do drugiego określe­
n ia : „k u ltu ra  europejska“ . W yka­
zuje ono zupełne lekceważenie h i­
s to r ii i  geografii, a lbow iem  M o­
skwę można uważać za stolicę Eu­
ro p y  z ró w n ym  powodzeniem  ja k  
Paryż, a ju ż  na  pewno n ie  Wa­
szyngton.

Z a trzym am  się dłużej .przy te r­
m in ie  na jba rdz ie j rozpowszechnior

To ty lk o  drobny szczegół z ogro­
mnego zakresu. Ile k ro ć  p la n ta to r 
baw e łny  z nad M iss is ip i lu b  w a ­
ty k a ń s k i je zu ita  p róbu je  odgrodzić 
„k u ltu rę  zachodnią“  od Z w ią zku  
Radzieckiego, oznacza to  chęć od­
grodzenia swoich n ie w o ln ik ó w  i  
w ięźn iów  od k o n ta k tu  z ja k ą k o l­
w ie k  k u ltu rą  —  am erykańską, w ło ­
ską, czy francuską.

Tak. W stecznicy us iłu ją  o b ro n ić  
„k u ltu rę  zachodn ią " n ie  ty lk o  przed 
nam i, lecz i  przed w łasnym i na ­
rodam i, przed postępow ym i um y­
s łam i w łasnych k ra jó w . O b ra z , ja ­
k i  w idz im y , jes t zgoła egzotyczny: 
francusk ie  w yd an ia  gazet am ery- 
kańskich  u s iłu ją  obrotnic „k u ltu rę  
zachodnią“  p rze d  Aragonem  i E lu - 
ardem, J o lio t-C u rie  i  Picassem, 
kw ia te m  in te lig e n c ji francusk ie j. 
O bsku rant Thomas, senator S ta­
nów Zjednoczonych, brcini „k u ltu ry  
zachodnie j“  przed Chaplinem , Fe­
stem, M altzem , Rohsonem. W ysta r­
czyło, ażeby M iko ła jczyk  przeniósł 
s.ę do A m eryk i, by Polska w  oczach 
obrońców ..k u ltu ry  zachodnie j“  
n ieoczekiw anie s ta ła  się D a lek im  
Wschodem. U n iw e rsy te t P rask i 
p rzekszta łc ił się. w  coś szczególnie 
azjatyckiego z chw ilą , gdy naród 
czechosłowacki u k ró c ił „zachodnią“  
działa lność k i lk u  dyw ersantów ,

mym —  k u ltu ra  zachodnia. Czy 
można ją  p rzeciw staw ić rosy jsk ie j, 
ja ko  —  pow iedzm y —  „wschod­
n ie j“ . H is to ryczn ie  biorąc, to  ab­
surd, w spólnota była  żywa i  o rga­
niczna.

Od na jdaw n ie jszych czasów po­
stępowa Rosja by ła  natchnien iem  
dla  postępowej F ranc ji, P o lsk i, czy 
W łoch, była  źród łem  zapału, .pory­
w ów  d ide i. B yn a jm n ie j n ie  je ­
stem sk łonny negować tych  w ie l­
k ic h  skarbów  k u ltu ry , k tó re  w yd a ­
ły  narody E uropy zachodnie j. Za­
pytam  jednak obrońców  „zachod­
n ie j k u ltu ry " ,  ja k  w yg ląda łaby l i ­
te ra tu ra  F ranc ji, A n g lii,  czy S ta­
nów  Zjednoczonych, gdyby w  d ru -

Uw ażając słowa „zachodni", im ­
pe ria liśc i m a ją  .na m y ś li św ia t do­
la ra  i p rzedw ojenne j h is te r ii,  n ie ­
ograniczonych zysków i  n ie w o ln i­
czej pracy. Wiszystko, co p rze c iw ­
staw ia się ich  zam iarom , ogłasza­
ne je s t jako  groźne dla  „k u ltu ry  
■zachodniej“ . Czytając ich  gazety 
w yda je  się, że w e F ra n c ji m ieszka­
ło  zaledw ie k i lk u  zachodnio-euiro- 
pe jczyków , ja k  np. P au l Reynaud, 
gen. de Gaulle, Jules Romains, 
M on therland , a oprócz tego 15 m i­
lio n ó w  „w schodn ich“  Francuzów , z 
n a jw y b itn ie js z y m i uczonym i, p i­
sarzam i i  a rtys ta m i na czele, k tó ­
rz y  w  ja k iś  n iezrozum ia ły  sposób 
z a k ra d li się do tego k ra ju .

M us im y demaskować obłudę tych 
in te lig en tó w , k tó rzy  służą do la ro­
w i i  je d n i m ir rą , in n i ba rdz ie j u - 
m ow nym  kadzid łem  poe tyck im  o- 
s łan ia ją  k rzą tan in ę  rozm a itych  „a - 
tom ow ców “ . M us im y powiedzieć 
w szys tk im  uczciw ym  in te lig en to m  
świata, że w  walce m iędzy św ia­
tłem  i ciem nością, m iędzy w iedzą 
i  ślepotą, m iędzy bra te rs tw em  na ­
rodów  i w o jną  n ie  ma i  n ie  może 
być neutra lności. K u ltu rz e  is to tn ie  
g roz i niebezpieczeństwo, ale n ie  
k u ltu rze  wschodnie j, czy zachod­
n ie j, ty lk o  ku ltu rze  ludzkości w  
ogóle. N iebezpieczeństwo p łyn ie  
w łaśn ie  ze s trony  tych, k tó rzy  m ó­
w ią  o ra to w a n iu  „ k u ltu r y  zachod­
n ie j“ . I  m uzy p o w in n y  m ów ić pe ł­
nym  głosem po to, aby nie  przem ó­
w i ły  działa.

N a czele obs ku  ramek i e j ag resji 
stoją dzis ie js i w ładcy  Stanów  Z jed ­
noczonych. Ich  a k c ji sp rzy ja  m ło­
da h is to r ia  tago państwa, h ip e rtro -

JPrzemawia delegat V le tnam u (Dokończenie na str. 3.)
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Czy Kultura Zachodnia?
(D okończenie)

i n ^ o n c z e n l c  z e  s t r .

fia  te c h n ik i —  bez jednoczesnego 
harm on ijnego rozw o ju  człow ieka — 
tradyc je  rasistowskie, izo lac jon izm  
duchowy, a zatem nieznajom ość i 
n iezrozum ienie innego świata. B a r­
barzyństw o po tam te j s tron ie  ocea­
n u  odnosi co dzień nowe zw yc ię ­
stwa. Myślę, że tzw . K om is ja  d la  
Badania Dzia ła lności A n tya m ery - 
kańsk ie j n ie  w ie le  się różn i od u - 
rzędów  Goebbelsa. W ystarczy p rzy­
pomnieć, ja k  to  przewodniczący 
te j K o m is ji poważnie dopytyw a ł 
się, czy d ram aturg  M orlau  n ie  jest 
kom unistą . N iech s ta ra  Europa 
p rzyp a trzy  siię uw ażn ie j senatoro­
w i Thom asowi, p raw odaw cy M un d - 
to w i, ludziom , k tó rz y  podają się za 
obrońców „ k u ltu ry  zachodnie j“ , a 
k tó rz y  w  szybkim  tem pie spychają 
w łasny  k ra j w  o tch łań  despotyzmu 
i  c iem noty.

Zaprawdę, k u ltu rz e  w ie lu  naro­
dów  eu rope jsk ich  is to tn ie  grozi 
niebezpieczeństwo nowego najazdu 
'barbarzyńców. D a lek i jestem  od 
wsze lk iego szow in izm u, w iem , że 
W A m eryce jes t w ie lu  dobrych, 
W artościowych lu d z i —  znakom ic i 
Uczeni, pisarze i a rch itekc i. A le  z 
w yp raw ą  na Europę c iągną n ie  oni, 
lecz n a jlic h s i przedstaw ic ie le  ame­
ryka ń sk ie j in te lig e n c ji. Można sza­
nować duchowe w artośc i A m eryk i, 
odrzuca jąc dzikość p lan tą to rów  
po łudn ia , ubóstwo w ew nętrzne m r. 
B ab b itta , k u lt  do lara, n ienaw iść 
rasową.

Jankesi opanowują k ra je  za­
chodn ie j Europy, ale przynoszą ze 
sobą n ie  E inste ina, Fau lkne ra , Fa- 
Sta, Hem ingw aya, Chap lina, lecz 
s tandartow e pow ieści k rym in a ln e , 
f i lm y  gangsterskie, słowe-m coś w  
rodza ju  opium . Pragną uśpić E u­
ropę, aby ją  tym  ła tw ie j obezw ład­
n ić . Jest to zamach na rodzim e o- 
b licza  narodów , na ich  swoistość i  
różnorodność.

M ów iłem , że n ie  można kochać 
przeszłości, n ie  kochając przyszlo- 
śoi. P ow iem  w ięce j, n ie  można ko­
chać w łasnego narodu, je ś li n ie  ko ­
cha się innych  narodów, i  n ie  moż­
na zrozum ieć innych  narodów, jeś­
l i  s ię  n ie  kocha, własnego.

A m e ry k a n a  dążą do zniszczenia 
ob licza ku ltu ra lneg o  narodów, k tó ­
re  dostały się pod ich stopę. N ie ­
proszen i op iekunow ie  u s iłu ją  w y ­
chowywać Paryż, Lond yn  i  Rzym. 
Jakże straszny to obraz! Pan się 
baw i, je s t nac jona lis tą  i zalicza 
siebie do wyższej rasy, ¡siebie je ­
dynego. Jego loka je , do niedawna 
Uważający się za „ in te g ra ln y c h  
nac jona lis tów “ , zaciągnęli się w  
Służbę kosm opolityzm u, a uznając
nad sobą jednego ty lk o  pana — 
cze<ppią z jednego mieszka.

Rów nież „S tany Z jednoczone E u­
ro p y “  o k tó rych  tak  głośno ostat­
nio, to  n ie  zjednoczenie narodów, 
łecz zw iązek zawodowy dw oraków , 
ekonom ów i  sługusów, przym uso­
w a solidarność czeladzi. N a c jo n a li- 
% czn o  -  kosm opolitycznem u cza­

d o w i m u s im y  p rz e c iw s ta w ić  nasz  
p a tr io ty z m  i  n a sz  in te rn a c jo n a liz m .

K ażdy człow iek, zna jący życie 
ku ltu ra ln e  Z w ią zku  Radzieckiego, 
w ie, ja k  bardzo jes t ono różnorod­
ne. Idea bra te rs tw a n ie  zaciera in ­
dyw idua lnych  cech poszczególnych 
członków  te j w ie lk ie j rod z in y  na­
rodów . Ż y w im y  g łębok i szacunek 
dla  geniuszu narodów  obcych. Z na­
ne nam  są oryg inalność, rom an­
tyzm , ryce rsk i duch i  u ro k  kob ie ­
cy, k tó re  cechują po lską sztukę 
M ickiew icza, Słowackiego, C hop i­
na. Jesteśmy zadowoleni, że rozu ­
m iem y się z P o lakam i i  podoba 
nam  się ich  rodzim a polska k u ltu ­
ra. To samo m óg łbym  powiedzieć 
i  o innych  narodach. Is tn ie n ie  p. 
Jules Mogue‘a n ie  może nam  wszak 
kazać zapom nieć o geniuszu fra n ­
cuskiego narodu, o F ra n c ji R im ­
bauda, Courbeta, Pasteura i  Z o li. 
T ry u m f n iew ie rn ych  Tomaszów n ie  
zakry je  przed naszym i oczami p ra ­
cow itości, uzdo ln ień i  dobroci ame­
rykańsk iego  narodu. „P okó j na ro ­
dom “  —  pod tym  hasłem ro d z iła  się 
nasza R epub lika ; „P okó j na ro ­
dom “  —  oto zaw ołanie naszych lu ­
dzi, prze lew ających k re w  pod Sta­
lingradem . N iech m i będzie w o lno 
teraz zw rócić  się do was — dale­
k ic h  i  b lisk ich , uczonych i  a rtys ­
tów , k tó rzy  p rzeby liśc ie  da lekie 
m orza i  p o lic y jn e  rog a tk i, aby 
spełn ić obow iązek sum ienia. —  z 
ty m i p ro s tym i s łow am i: „P okó j 
narodom “ .

Przez obronę k u ltu ry  rozum iem  
obronę je j narodowego oblicza, je j 
niepodległości, je j swobodnego roz­
w o ju . Od trzydz iestu  la t  zarzucają 
nam  w trąca n ie  się do cudzych 
spraw . M ó w ił o tym  na w e t H itle r ,  
k tó ry  zagarnął tu z in  obcych 
państw . Obecnie pow tarza ją  to no ­
w i najeźdźcy, am ato rzy baz s tra te ­
gicznych, o rgan izu jący nowe rządy 
eu rope jsk ie  na odległość. Tym cza­
sem jesteśm y ja k  n a jd a ls i chęci naw ­
rzucan ia  in n ym  narodom  naszych 
porządków , obyczajów i  k u ltu ry .

Przed k i lk u  la ty  p isałem , że o- 
skarżande nas o w trąca n ie  się do 
cudzych spraw  jest ró w n ie  bezsen­
sowne, ja k  oskarżanie G o lfs trom u
0 w trąca n ie  się do życia gospodar­
czego D a n ii, czy N orw eg ii. Rzecz 
prosta, p rą d y  m orskie zm ien ia ją  
k lim a t w ie lu  k ra jó w , m ie jsce chw a­
stów  za jm u ją  róże i  pom idory , n i­
ko m u  jednak  n ie  przychodzi na 
m yś l m ów ić, że G o lfs trcm  w trąca  
się do sp raw  S kandynaw ii. Nasze 
is tn ien ie  zm ien iło  duchow y k lim a t 
św iata. Nasz rozw ój k u ltu ra ln y  n ie  
może n ie  w p ływ a ć  na życie innych, 
choćby na jod leg le jszych narodów .
1 je ś li we F ra n c ji, czy Włoszech 
trzec ia  część ludności głosuje na 
kom un is tów , to n ie  dlatego, że ją 
straszym y lu b  przekupujem y, ja k  
to  czynią in n i, lecz dlatego, że dz ś 
naw et przed ana lfabe tam i trudno  
uk ryć , co to jest S ta ling rad  i k to  
to  jest S talm .

Mogą m n ie  zapytać, czemu m ó­

w iąc  o obronie k u ltu ry , n ie  prze­
c iw s taw iam  k u ltu ry  socja listycznej 
k u ltu rze  burżuazyjne j. Myślę, że w  
ro k u  1948 n ie  można m ów ić  o k u l­
tu rze  bu rżuazy jne j, ona ju ż  n ie  
is tn ie je ; dziś w id z im y  ty lk o  b u r- 
żuazyjne barbarzyństwo. To barba­
rzyńs tw o może być o b fic ie  zaopa­
trzone w  e lektryczne lodow nie i 
sprośne kom edie, samochody ,i f i l ­
m y stereoskopowe, w  labo ra to ria  i 
pow ieści psychologiczne, a jednak 
w ciąż jeszcze pozostaje barba rzyń­
stwem. B urżuaz ja  swego czasu 
stw orzy ła  w ie lk ie  wartości. Drogie 
nam  jest z przeszłości wszystko, 
co jest cenne i  d rodzy nam  są ró w ­
nież uczeni pisarze i artyśc i, którzy 
w ysz li z trzeciego stanu. A le  B a l- 
zac p isa ł w  tw órczym  okresie ka­
p ita lizm u . Obecnie ka p ita lizm  nisz­
czy i  dziś n ie  może wydać nowego 
Balzaka.

Burżuazyjnem u zdziczeniu, tak  
charakterystycznem u dla  naszej e- 
poki,, p rzec iw staw iam  k u ltu rę  so­
cja lis tyczną . G ranice biegną n ie  w  
przestrzeni, lecz w  czasie —  po jed­
ne j s tron ie  nowe społeczeństwo, 
k tó re  prze ję ło  całą puściznę k u ltu ­
ra ln ą  ludzkości, po d rug ie j —  k la ­
sa zgrzyb ia ła, k tó re j is tn ie n ie  pod­
trzym u je  s ię . n ie  b u tla m i z  t le ­
nem, lecz duszną atm osferą te rro ­
ru , w o jn a m i i  gw ałtem . Wszystko, 
co żywe i  w artośc iow e, tworzą 
'dziś na zachodzie ludz ie  zbliżen i 
do ludu.
1 K toś  czyn ił nam  zarzuty, tw ie r ­
dząc, że nazywam y w ie lk im i tych

p :sarzy i  a rtys tów , k tó rzy  są na­
szym i zw o lenn ikam i. Sprawa przed 
s taw ia  ¡się inaczej: n ie  dlatego są 
■oni w ie lcy , że należą do nas, lecz 
d la tego do nas należą, że są w ie l­
cy. Wszak na w e t na jb a rdz ie j u ta ­
le n to w a n i ludz ie  ja ło w ie ją  z c h w i­
lą', k ie d y  zatraca ją poczucie łącz­
ności ze swoją epoką. W ogonie h i­
s to r ii m ożna spotkać p lag ia to rów , 
syba ry tó w  i  geszefciarzy, ale w  
żadnym  w yp ad ku  geniuszów.

W iem y, że zeb ra li s ię  tu ta j lu ­
dz ie  rozm a itych  przekonań. To, co 
myślę, w ypow iedz ia łem  w  sposób 
prosty, ale m y  nie  szukam y sprze­
czki. N ie  chcemy podkreślać tego, 
co nas dz ie li, p rzeciw n ie , szukam y 
¡tego, co m ogłoby nas zjednoczyć. 
Bez w zg lędu na to, ja k ie  m og łyby 
być koncepcje filo zo ficzne  lu b  este­
tyczne tych czy innych uczestni­
kó w  naszego kongresu, -wszystkich 
¡ich sprow adziło  tu ta j szlachetne 
p ragn ien ie  obrony po ko ju  i k u ltu ­
ry .-W ię c  i  oinii— tak  samo ja k  i ja — 
¡wierzą w  przyszłość, w ięc i  on i — 
ta k  samo ja k  ja  —  n ienaw idzą tych 
¡nędzników, k tó rz y  d la  w łasnego 
zysku i  w ładzy  -chcą powstrzym ać. 

. ¡bieg .czasu.
F rzed dwom a la ty  ¡słyszałem w  

Faryżu, ja k  pewna m id in e tka  u ty ­
sk iw a ła : „A m eryka n ie  zw a la ją  w i­
nę na Rosję, Rosjan ie na A m ery ­
kanów , a  nam  znowu obniżono 
po rc ję  chleba“ . M id in e tka  rzeczy­
w iśc ie  -nie o rien to w a ła  s ę w  sy­
tu a c ji, ale jes t w ie lu  in te ligen tów , 
k tó rz y  udają obojętnych, a w  rze-

czywistośęi szukają jakiegoś „k o m ­
p ro m isu “  m iędzy chciwością a p ra ­
cą, m iędzy ty m i, k tó rzy  odbudo­
w u ją  zburzone m iasta, a tym i, k tó ­
rzy  pragną je  zaszczyć ¡przy po­
m ocy bom by atom owej. Zastanów­
cie się, czy może pragnąć w o jny  
naród nasz, k tó ry  pon iós ł ta k  w ie l­
k ie  o f ia ry  w  czasie w o jn y  o w o l­
ność Europy. Podczas całej m oje j 
podróży z M oskw y do W rocław ia 
n ie  spotkałem  po drodze an i je d ­
nego m iasta, k tó re  by nie było  z n i­
szczone przez faszystów. N ie w ie ­
le  je s t w  m o je j o jczyźnie rodzin , 
k tó re  zebrawszy się w  d n iu  św ięta 
za stołem,, n ie  odczuw ałyby braku 
¡kogoś z najb liższych. M y  nie p ro ­
w a dz iliśm y w o jn y  p rzy  pomocy 
słów, m y  b iliś m y  się o po kó j i  d la ­
tego -nade wszystko cen im y zdoby­
ty  pokó j, k tó ry  pozwala odbudow y­
wać m iasta, w ychow yw ać dzieci i 
rosnąć sadom.

Pow iedzia łem , że w ierzę w  zw y­
cięstw o socjalizm u. Lecz w łaśnie 
dlatego, że w ie rzym y w  try u m f na­
szych idei, p ragn iem y poko ju . K tóż 
p ragn ie  w o jny?  Jasne, że n ie  ame­
ryk a ń s k i naród, lecz am erykańskie 
re k in y  kap ita lis tyczne  pragną w o j­
n y  w łaśn ie  dlatego, że rów n ież 
w ierzą w  zw ycięstw o socja lizm u i 
ty lk o  m arzą o tym , żeby zm ienić 
b ieg h is to r ii,  ¡pogrążyć przyszłość 
w e  k rw i.  K rzyczą  głośno, że boją 
się naszych czołgów, w  rzeczyw i­
stości jednak  ogarn ia  ich  lę k  przed 
naszym i tra k to ra m i, naszym i garn­
k a m i i  trz e w ik a m i, naszym i książ­
k a m i i  n-as-zą przyszłością.

Dwa la ta  tem u byłem  w  Stanach 
Z jednoczonych. W idzia łem  k ra j bo­
gaty, bez ru in  i  * bez żałoby. A le  
spokój tego k ra ju  b y ł pozorny — 
każdy cz łow iek, z k tó ry m  rozm a­
w ia łem , zaczynał m ów ić  o -nieda­
le k ie j w o jn ie . Szantażyści -chcieli 
nas nastraszyć, nastraszy li w łasny 
naród. M y  także często m ów im y  o 
w o jn ie , lecz n ie  w  czasie przysz­
łym , a w  przeszłym  —  p rzyp om i­
nam y sobie okres na jtru d n ie jszy  — 
ro k  1941. Napadł na nas w róg, na­
pad ł znienacka m ając przewagę l i ­
czebną czołgów i  samolotów. W y­
trw a liś m y  w ted y  i  zw yciężyliśm y. 
Świadomość m ora lne j i  duchowej 
s iły  naszych lu d z i —  oto nasza w ia ­
ra, oto nasza tarcza. S taw ia liśm y  
na człow ieka i  człow iek nas obro­
n ił.

P rzy jac ie le , zgrom adziliśm y się 
tu ta j w  okresie ¡niepewności. M g ła  
zalega A tla n ty k . A  ru in y , w idocz­
ne z tych okien, p rzypom ina ją  nam. 
czym  jest w o jna, p rz y o y iis m y  -do 
m iasta, -które tę tn i now ym  życiem  
i, oswobodzone hero icznym  w y s ił­
k ie m  radzieckiego i  po lskiego żoł­
nierza, jest ożyw ione trude tn  lu ­
dzi pracy. Jeszcze przed p :ęciu la ­
ty  pod p o m n ik iem  K lausew ifza  
b u tn e  przechadzali s ię jego n ieod­
ro d n i uczniow ie, podczas, gdy w  
fab ryka ch  om d lew a li ze zmęczenia 
¡n iewoln icy i  n iew o ln ice , przygnani

tu ta j ze wszystkich s tron  Europy. 
D zis ia j zeb ra li się tu ta j uczeni, p i­
sarze, a rtyśc i i  czc łow i postępow­
cy na jróżn ie jszych  k ra jó w , k tó rzy  
radzą o sprawach na jis to tn ie jszych  
i na jw ażnie jszych —  o tym , ja k  u- 
chronić dziecko, na turę , poezję, od 
w zb ie ra jące j za oceanem burzy.

Tak, w ie le  m ów iono tu  o pokoju. 
P iękne słowa! A le  n ie  wystarczy 
w ychw alać pokó j —  trze-ba go b ro ­
n ić : możemy tego dokonać wespół 
z naszym i narodam i. P rzy jac ie le  z 
A m e ry k i, w k ró tce  pow róc ic ie  do 
domu. Pow iedzcie swoim  w spóło­
byw atelom , że spotka liście  się w  
po lsk im  mieście W ro c ła w iu  z roz­
m a ity m i ludźm i. Spotka liście  się 
rów n ie ż  z „cze rw onym i“  — ta k  nas 
się u  was nazywa. I  pow iecie i-m, 
że c i „cze rw on i“  nie chcą wcale 
niczego zdobywać, że żądają ty lk o  
jednego —  prhw a do spokojne j 
pracy, do życia na w łasny sposób i 
do budow ania tego społeczeństwa, 
dila k tórego żyją. Pow iecie swoim  
w spółobyw atelom , że je ś li n iena­
w id z im y  A m e ry k i Thomasa i M u n - 
dta, droga nam  je s t A m eryka  Roo- 
sevelta, A m eryka  W allace ‘a, A m e­
ry k a  narodu am erykańskiego. P rzy ­
jac ie le  angielscy, pow iecie w  A n ­
g lii,  że pam ię tam y m ęstwo L o n d y ­
nu  w  czasie bom bardow ań z im o­
w ych , że n ie  p ragn iem y zagłady 
p iękne j k u ltu ry  ang ie lsk ie j, k tó rą  
chcą zd ław ić  zaoceaniczni pa rw e- 
n-iusze. P rzy jac ie le  z F ra n c ji, p rzy­
jac ie le  z W łoch, p rzy jac ie le  sze­
snastu k ra jó w  zaprzedanych w 
jarzm o, pow iecie , że dla nas, p isa­
rz y  i  uczonych radzieck ich , drogie 
są w szystk ie  p o m n ik i eu rope jsk ie j 
k u ltu ry . P ragn iem y ty lk o  jednego 
>— obrony k u ltu ry , po ko ju  i  n ie ­
podległości waszych k ra jó w . M ó w ­
cie, piszcie, pracu jc ie , p rze m a w ia j­
c ie  na wiecach, walczcie. N ie  w o l­
no tra c ić  an i godziny- N iecha j to 
nasze Sipotkanie pośród ru in  w o je n ­
nych  stanie s-ię początkiem  n iw e j 
epoki. Bez soli naw et chleb nie  
jes t chlebem. A  w y  jesteście solą, 
w y  jesteście sum ieniem , w y  jesteś­
cie  m ądrością narodów. M usic ie  
pcprzysiąc, że odtąd n igdz ie  n ie  
będzie rozb rzm iew a ł głos oszczer­
cy, podżegacza, szntażysty, bo 
każdy z was p rze rw ie  m u s łow am i 
p ra w d y  i  nadziei.

Zw yc iężym y w  walce z ciem notą 
i— lu d y  są z nam i, z nam i są n a j­
w y b itn ie js i przedstaw ic ie le  myś i. 
k w ia t  ludzkości. Pam iętam , j : : 
przed dziesięciu la ty , k ie d y  fa ­
szyści, i i ja r z m ir l l  H iszpan ię , pe­
w ie n  m łody  re p u b lik a n in  pow ie ­
dz ia ł m i: „Z w yc iężym y, bo z nam i 
jest ju tro “ , H iszpan ia  jes t. jesizcze 
w  ka jdanach i  trw a łośc i tych k a j-  
danów p iln u ją  g o r liw ie  rzekom i 
dem okraci Zachodu. A le  ów  żoł­
n ie rz  m ia i rację. Zw yciężym y m y 
— ludzie  pokoju, b ra te rs tw a i p ra ­
cy, zwyciężym y, bo z nam i jest 
ju tro .

I l ja  E renburgDow Chom ski
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JEAN MARCENAC

Malarstwo irancuskie 
na kongresie wrocławskim

X okazji Światowego Kongresu Intelektualistów w Obronie Pokoju we 
W r o c ł a w i u  została otwarta w y s t a w a  dzieł siedemnastu spośród 
najwybitniejszych malarzy szkoły Jrancw*kiej. Wystawa ta, obejmująca 
dzieła Picassa, Matisse'a, Legera, Marqueta, Bonnarda, Dufy'tego, Chagalla, 
Lhote'a, Gromairea, Uesnoyera, W olcha, Lurcata, Pignona, Fougerona, 
Tasiitzhy'ego, Marchanda, Loriou będzie następnie przewieziona do W ar­
szawy. Poniżej podajemy tekst przedmowy, napisanej przez Jean Marcenaca 
do katalogu ty, h dzieł.

A tm osfera  Paryża, ze swą p ły n ­
nością i  n ieuchw ytną  s iłą  p rzyc ią ­
gania, n ie  ma n ;c  rów nego sobie 
na świecie.

P rzyby ło  ich  tu  sto, czy tysiąc, ze 
wszystk.ch zaką tków  F ra n c ji, z 
wszystkich k ra jó w  św iata. Jeden ze 
sw ym i cnotam i no rm an dzk im i, 
sw ym  zam iłow an iem  do okrę tów , 
kon i, m orza i  m uzyk i, m iłośc ią  c ia ­
ła, jego ciężaru i  rea lizm u  —  to 
D u fy  i  Léger. In n y  p rzyw ióz ł ze 
sobą n iebo L o ta ry n g ii,  ostre i  ch ło­
dne —  to, k tó re  w id z im y  w  obra­
zach Luręa ta . Oczy innego zapa­
trz y ły  się na łagodne wzgórza Cam - 
bresis —  na zawsze pozostała w  
n im  w ypisana, ja k  pieśń ducha, 
arabeska o lin ia c h  stałych, poważ­
nych i  czystych: to Matisse. In n y  
jeszcze zabra ł w  sw ym  bagażu em i­
granta rosy jską dal, ró w n in ę  n ie ­
zgłębioną i  ciągle nową, tak  roz­
ległą, że oko n ie  jes t w  stan ie  je j 
ogarnąć, trzeba całego b łę k itu  m a­
rzenia, tk liw e g o  obcowania lu d z i z 
an io łam i, aby ją  poznać i  za ludnić: 
— oto Chagall. W reszcie ten, k tó ry  
sw o im  ram ien iem  pod trzym u je  s tu ­
lecie —  Pablo Picasso z H iszpan ii, 
tw arde j, mężnej i  ubog ie j, ten, k tó ry  
przenika rzeczyw istość aż do kości, 
rzuca jąc na  p łó tno  k o lo ry  i  ksz ta ł­
ty, tak, ja k  w ieśn iak  z jego k ra ju  
dźw iga w  koszu na plecach z iem ię 
i  kam yk i, porw ane przez burzę, 
aby up raw iać  na nowo swe pole, 
na nag ie j skale, otoczone kam ien­
nym i ścianam i.

P rz y b y li tu  zewsząd —  z A u v e m ii 
i  z Tulonu, z  M a rs y lii i  z B re ta n ii, 
z A lza c ji, K a ta lo n ii i  z P o lsk i; c i, 
k tó rych  oczy p a trz y ły  na  o lśn iew a­
jącą F lorydę, i  c i, k tó rz y  zachow ali 
w  pam ięc i rozpaczliwą, graniczącą 
z fio le tem , szarość, w ieczorów  na 
Bałkanach.

Wszyscy m og li w ie rzyć  przez c h w i. 
lę, że w  n ic h  i  w  ich  sztuce drzem ie, 
ja k  próba z ło ta  m ia ra  w artośc i św ia ­
ta. Przez całe swe życie b ro n ili,  lu b  
będą b ro n ili,  ba rw y, kszta łtu , spo j­
rzen ia na człow ieka i  na rzeczy, 
praw dy, k tó ra  by łab y  p raw dą całko­
w itą .

Z te j dum y, te j słusznej a m b ic ji, 
k tó ra  ożyw ia  jeszcze m alarstw o, z 
w szystk ich  w ys iłkó w , szamotań, roz­
paczy, złości, złudzeń i  nadzie i, z 
mnogości tem peram entów, k ie ru n ­
ków, Paryż s tw o rzy ł to, co —  nieza­
leżnie od różn ic  —  nazywam y szko­
łą paryską.

Lecz —  m ie jm y  się na baczności! 
B łędem  by ło  by wyobrażać sobie 
ten  zespół ja k  rodza j pensjona tu a r ­
tys tó w  o tw artego  na  oścież, w i l l i  
M edieis, rozrzuconej po różnych 
dz ie ln icach i  p racow niach, gdzie 
n ie  krępow anych żadnym i p rze p i­
sami m ieszkańców n ie  łączy n ic , 
oprócz czarodziejstwa Paryża. N ie  
zdając sobie naw et sp ra w y is to tn ie  
tw o rzą  sźkołę, k tó re j różnorodność, 
znaczenie i  szeroka rozpiętość n ie
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p o w in n y  ukryw ać  surow ych reg u ł 
pod trzym u jących  ją  i  ożyw ia ją ­
cych. Siedemnastu a rtys tów  tu ta j 
reprezentowanych, a wśród n ich  
b ra k  jeszcze z pewnością w ie lu  — 
dąży tą samą drogą. Ci, k tó rzy  p rzy ­

k le ja ją  nos do p łó tna  mogą myśleć 
że obraz i sposób jego m alow ania 
wyznaczają ty lk o  c z y n n ik i osobiste 
i  techniczne; ci, k tó rzy  patrzą z pe­
wnego oddalenia, dochodzą do w n ios­
ku, że m alarstw o posiada swoją h i­

storię, a m alarze są spadkobiercam i 
tra d yc ji, czerp iącym i korzyści z 
w a lk, prób i  poszukiwań, k tó re  p ro­
w a d z ili .przed n im i in n i. Ci, k tó rzy  
patrzą z w łaśc iw e j perspektyw y, 
wiedzą, że h is to r ii m alarstw a nie 
można oddzie lić  od h is to r ii, ludzko­
ści i  h is to r ii idei. W an io łach Cha­
galla , tw arzach Picassa, kobietach 
Fougerona, czy zw ierzętach Luręata, 
¡krąży ta sama krew . Jest to k rew  
nasza, k re w  epoki pracy, w  k tó re j 
żyjem y.

A  zatem, ta atm osfera Paryża, o 
k tó re j m ów iłem  na początku, to 
przede w szystk im  duch naszych cza­
sów, żyw y i  ba rdzie j pu lsu jący u 
nas n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n ym  za­
ką tk u  św iata. P rzen ika  on n ie w ą t­
p liw ie  um ysły, k tó re  w yd a ją  się n a j­
bardzie j niedostępne, zam knię te w  
osobistych m arzeniach i w łasnym  
osob liw ym  św iecie —  um ys ły  a r ty ­

s tó w . Czemuż to zresztą, na podsta­
w ie  ja k ic h  z im nych i  bezdusznych 
p rzyw ile jó w , m alarze m ie lib y  odgra­
niczać się od d ram atu  św ia ta  d z i­
siejszego? Idea p iękna  zam ilk ła . M ó­
w iąc  s łow am i R im bauda ,,ob ja w ia  
się idea po topu“ . Wobec n ie j um ysł 
m a inne  obow iązki, czy też inne 
skłonności, an iże li zachwycać się sa­
m ym  sobą. Ś w ia t w dz ie ra  się dziś 
do m alarstw a, ta k  samo ja k  do 
poezji, żądając, domagając się zro­
zum ienia, ¡pomocy, ra tu n k u , prze­
m iany . W y s iłk i ludzk ie  n ie  zm ierza­
ją  ju ż  w  dw u k ie run kach : tw orzenia 
h is to r ii i  tw orzen ia  sztuki. K ie ru n k i 
te łączą się i  zbiegają we w spólnym  
dążeniu do przeobrażenia św iata, i  
s tworzenia rzeczyw istości, k tó ra  
n ie  up iększałaby się kłam stw em .

a

Skończyła się epoka, k ie d y  m a la r­
stwo by ło  próbą zręczności. Dziś jest 
próbą sum ienia. M a la rs tw o  n ie  za­
dowala ¡się pozoram i, lecz chce w y ­
kroczyć poza n ie  i  dotrzeć do rze­
czyw istości; dążenie do sztucznego 
p iękna przestaje być sztuką. Coraz 
s łab ie j b ije  serce, k tó re  Baude la ire  
nazyw a ł „sercem  uc ieka jącym  od 
p ra w d y “ . P o tra fi ono zaledw ie oży­
w ić  b ladym  rum ieńcem  osta tn ie  
p o rtre ty  m odnych m alarzy, lu b  na­
dać odrażające pozory życia , poz­
ba w io nym  człowieczeństwa akto­
rom  w ypracow anych m itó w  su r­
rea lizm u . Serce sz tuk i b ije  w  te j 
c h w ili je dn ym  ry tm e m  z sercem 
człow ieka. W  ty m  w spó łdźw ięku  
na leży szukać w ie lkośc i m a la r­
s tw a  paryskiego. D z ię k i n iem u 
można zrozumieć, ja k  to  się -dzieje, 
że ty le  ta lentów , ty le  różnych uzdo l­
n ień , można sprowadzić do w spó l­
ne j m ia ry , k tó ra  staje się podłożem 
teoretycznych rozbieżności.

P rz y jrz y jm y  się tem u, co na te j 
w ys taw ie  w yd a je  się nam  n a jtru d ­
n ie jsze do pogodzenia. K ob ie ta P i­
cassa i  rob o tn icy  Borysa T a s litzky ' 
ego m ów ią  jednak w spó lnym  języ­
k ie m , w yraża ją  to, czym  są w  is to ­
cie : oskarżenie i  nadzieję. K ob ie ta  
je s t tym , czym ją  uczyn ił św iat, ro ­
bo tn icy  zaś ty m i, k tó rz y  ten  św ia t 
chcą budować.

Jean M arcenac
prze łoży ła  K a lin a  W ojciechowska
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M ars : — T y  p rzec iw ko  m nie?!

In te le k tu a lis ta : —  B y ł ju ż  raz jeden  ta k i ja k  ty . N azyw ał się 

G olia t!
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Rachunek do wyrównania
Dziesięciu przyjaciół zgmęło na wojnie 
Dziesięć kobiet zginęło na wojnie 
Dziesięcioro dzieci zginęło na wojnie 
Stu przyjaciół zginęło na wojnie 
Sto kobiet zginęło na wojnie 
Sto dzieci zginęło na wojnie
I  tysiąc przyjaciół i tysiąc kobiet i tysiąc dzieci

Umiemy dobrze liczyć umarłych 
Na tysiące ii na miliony
Umiemy liczyć lecz wszystko przemija szybko 
Między jedną wojną a drugą wszystko się zaciera

Niechże choć jeden zmarły nagle powstanie 
W obliczu naszej pamięci 
A będziemy żyli przeciw śmierci 
Bili s>ę przeciw wojnie 

Walczyli o życie
H iersz napisany podczas kongresu we W  rod  aa iu

R o z m o w a  

z Hansem Eislerem
Hans E is le r jes t to  jeden z n ie ­

licznych  kom pozytorów  w spó ł­
czesnych, szukających w  sw o je j 
m uzyce ko n ta k tu  z ruchem  ro b o t­
n iczym , Ze w zględu na swe le w i­
cowe poglądy m usia ł uciekać z 
Rzeszy h itle ro w s k ie j i  Okrywać 
się w  A m eryce .—  i  z  tego samego 
powodu opuścił S tany Zjednoczone, 
przeżywszy s ław ny ju ż  dziś proces 
o działa lność antyam erykańską.

Pierwsze pytan ie  zadane E is le row i, 
dotyczyło stanu sztuk i w  Am eryce.

—  Losy a rty s ty  w  Am eryce w spó ł- - 
czesnej n ie  są godne zazdrości. Szyb­
ko i  na sposób am erykański z indu- 
s tr ia liz o w a n i: k u ltu ra  (f ilm , rad io , 
m uzyka rozryw kow a, operetka), zo­
stała zm onopolizowana przez w ie lk i 
k a p ita ł i n ie  ma w łaśc iw ie  w  A m e­
ryce obecnej wolnego a rtys ty . K o n ­
certow e agen tu ry kup u ją  sobie a r­
tystów , w yko rzys tu jąc  ich  jako  to ­
w a r z uw zg lędn ien iem  potężnego 
zysku i  tylko- d la  tego zysku,1 artysta  
się sprzedaje. Jeśli a rtysta  chce m ieć 
powodzenie, je ś li chce żeby agentura 
go kup iła , m usi tak  tw orzyć, aby się 
m ie śc ił w  ram ach kap ita lis tycznego 
systemu. Z d ru g ie j stromy agentury, 
w y b itn ie  kap ita lis tyczne  zrzeszenie 
,;nie k u p i“  postępowego a rtys ty . M ó­
w i ł  m i zna kom ity  pisarz, ży jący w  
Am eryce, że jeże li książka n ie  zosta­
nie  zakupiona ¡przez klu-b (w y łą ­
czam oczyw iśc ie " k lu b y  postępowe, 
k tó re  rów n ież  iśtm eją),. .¡pilarz n ie  
m a w idokó w  osiągńięcia powodze­
n ia . M usi w ięc  ta k  pisać, aby się 
podobać i  ¡politycznie i a rtys tycz ­
nie, kap ita lis tyczn ie  zorgan izow a­
n ym  m onopolom  w ydaw n iczym .

O czyw iście w ie lcy  a rtyśc i tego n ie  
rob ią , to też ich sytuacja m ate ria lna  
jest bardzo zła, n ie  w yłączając n a j­
w yb itn ie jszych  a rtys tów . Śmiem 
tw ie rd z ić , że gdyby H em ingw ay na­
p isa ł radyka lną  powieść, m usia łby  ją  
zachować u siebie w  szufladzie.

N ie  można przeczyć, że A m e ry k a  
posiada dużo in te resu jących i  z“ 0 - 
nych a rtys tów , ©le zm onopo l z , 
n ie  życia artystycznego nastaw io ­
nego ty lk o  na zysko w ą  eksploa­
tację  ham uje rozw ó j sz tuk i. Sytua­
c ja  m a te ria ln a  poważnych a rty ­

stów, jes t bardzo zła, zdo lny kom ­
pozytor m usi się utrzym ać albo z 
pracy pedagogicznej, albo sprzeda­
jąc  się giełdzie, rad iu , li lm o v /i,  
lu b  p ro d u k c ji roz ryw kow e j. Jeśli 
tego n ie  uczyn i — głoduje. T w ó r­
cy zaś operetek i m uzyk i ro z ry w ­
kow e j są m ilion e ra m i.

A rty ś c i za jm u ją  się żywo rucha­
m i po lityczn ym i k ra ju . Dzia ła lność' 
W allace‘a popiera w ie lk a  ilcść zna­
ko m itych  am erykańskich p isarzy i 
m uzyków. P rzeciw ko tzw . „K o m is ji 
Badań“  w ystępu ją  na jleps i tw ó rcy  
am erykańscy; w ystępow a li rów n ież 
w  m oje j obronie zarówno pisarze,, 
ja k  i kom pozytorzy oraz n a jw y b it­
n ie js i ak to rzy  i k ry ty c y  m uzyczni. 
N ie  chcę obecnie w ym ie n ia ć  na­
zw isk, aby m oich kolegów  w  Am e­
ryce, k tó rych  bardzo szanuję, n ie  
narazić  znów na n ieprzy jem ności, 
w yn ika jące  ze staw ania przed ową 
osław ioną kom is ją . M am y w ie lk ie  
dane po tem u, aby uważać naród 
am erykański za naród godny podz i­
wu. Kocham  ten naród, ale n ie  na­
leży go utożsamiać z rządem, sk ła ­
da jącym  się z bank ie rów , posiada­
czy m onopoli gazetowych.

—  Z w o łan ie  kongresu by ło  m oim  
zdaniem  rzeczą konieczną, ta k  ja k  
konidczne jes t odniesienie zw ycię­
stwa nad groźbą nowej w o jny . 
S k u tk i now ej w o jn y  są n ie  do w y ­
obrażenia i  bez ró ż n ic r ' zabarw -''’11 
po litycznych  wszyscy in te lektua-^, 
liś c i muszą się spotkać na- jednej 
płaszczyźnie: jes t n ią  wspólna 
ka  a rtys tów  i  uczonych w  ot»r!l-,n13 
poko ju  p rzeciw ko podżegaczpm  w o­
jennym . Jako fach ow i^0 ^w iem , za 
w ychow anie komp.ozJ tora m usi 
trw ać  co na jm n ie j siedem la t, i  że 
ostatn ia w o jn a  pozostaw iła m uzykę 
w  E u ro p ie  zachodniej w  okropnej 
s y tu a c ji. Pokój m usi być zachowa­
n y  n ie  ty lk o  z pobudek h u m a n ita r­
nych, ale rów nież z uw ag i na dobro 
k u ltu ry . M usim y się odnaleźć, aby 
odbudować sztukę, wychować no­
w ych artystów , a to może się stać 
ty lk o  w  okresie poko ju  i w  b ra te r­
stw ie  z in n y m i narodam i.

Rozmowę przeprow adził
S tan is ław  W ygodzld

ZMIANY W  ŻYCIU
Zygmuntowi Tomczakowi

(Dokończenie)

POLA GOJAW1CZYŃSKA

—  Ich  córka, to m usi być wyso­
ko  wykształcona, a m o je j w ys ta r­
czy, że um ie czytać, w ięce j n ic  n ie  
po trzebu je  w iedzieć!... —  prze­
m knę ło  je j znów przez myśl.

Rozżalona, wzburzona i  wzruszo­
na, usłyszała nagle swój w łasny  
oddech, tru d n y  .i świszczący, lecz 
szła szybko naprzód, n ie  zdając so­
bie spraw y, co to  znaczy. Ł z y  po­
częły je j kapać z oczu, ta k i ją  o- 
ga rną ł żal. P łaka ła  nad stra tą  p rz y ­
ja c ió ł, lu d z i życz liw ych  —  ja k b y  
b y l i  n im i rzeczyw iście i  naprawdę; 
może p łaka ła  także nad stra tą  sw o­
ich  złudzeń, może z upokorzenia?... 
U p rzy to m n iła  sobie, że ju ż  w ięcej 
n ie  pó jdzie do Ltpczyńskich . Nagle 
coś je j u tk w iło  w  gardle, oczy w y ­
szły na w ie rzch , całe c ia ło  zatrzę­
sło się od spazmu. —  A , co ja  rob ię  
najlepszego!... —  chw yc iła  się za 
głowę. —  Przecież ja  się dobijam , 
muszę się uspokoić... —  Tkaczka 
stanęła pod m urem , o ta rła  tw a rz  
w ie rzchem  d łon i i  s ta ra ła  się opa­
nować nadchodzący atak. W domu, 
na ta k i w ypadek m ia ła  z ió łka , k tó ­
re  się zapalało, aby zaczęły dym ić. 
Ten dym, bardzo p rz y k ry  w  zapa­
chu, p rzyn os ił je j ulgę. Teraz, ze 
w zg lędu ¡na córkę, n ie  chc ia ła  w ra ­
cać do domu w  tak  k ie p sk im  sta­
nie. O parła  się o m ur, dysząc cięż- 
¡ko, o tw ie ra ła  szeroko usta, lu b  też 
zaciskała je, u s iłu ją c  oddychać no ­
sem. L u d z i ju ż  p ra w ie  n ie  w idać  
b y ło  na  u lic y . I, stojąc ta k  w  c ie ­
m ności i  ciszy, uczyła się zw olna 
panow an ia  nad cia łem , nad choro­
bą, nad m iękkością  swoje j n a tu ry . 
Poszła do L ipczyńsk ich  po radę, a 
o trzym ała tw a rd ą  lekcję. Z rozu­

m ia ła , że gdyby ta k  w  życ iu  je j się 
naprawdę pow iodło, L ipczyńscy n i-  
gdyby n ie  uzna li tego za słuszne. 
O ni sami na rysow a li w yraźną lin ię  
i  ukazu jąc je j tę skrom ną m ia rę  
w artośc i, ja ka  je j i  Stefce p rzyp a ­
da w  udzia le, zażegli w  n ie j upór, 
p o d n ie c ili wolę. U spokoiła się w re ­
szcie i  w o lnym  * k rok iem , rozw aż­
nie, w ró c iła  do domu.

—  Cóż to, w idzę, że wychodzisz? 
—- spyta ła  cicho córk i.

—■ Tak, by łam  u chrzestnego — 
odpow iedzia ła S tefka, siąkając no­
sem. —  A le  on sobie po jechał do 
K a to w ic , naw e t n ie  pow iedzia ł, że 
wyjeżdża.

—  A  rzeczyw iście ! —  rzek ła  m a t­
ka —  to  ty  m yślisz, że on n ic  in ­
nego n ie  ma na głow ie, ty lk o  nas?

Stefka by ła  jeszcze ta k  na iw na, 
że zapytała: —  Czy on m a też 
chrześniaczkę w  Katow icach?... — 
a m atka  roześm iała się słabo.

—  On po jechał tam  na rem ont 
maszyn, przecież to m echanik. A  
teraz k ładźm y się, bo ju ż  późno.

W racając do domu, S te fka  z rob i­
ła  w yda tek  na sw oją rękę, a teraz 
obaw ia ła  się m a tk i i  szukała słów, 
ja k b y  tu  zacząć. B y ła  ta k  zgnębio­
na, że w s tą p iła  do w ę d lin ia rn i. 
Człow iek, rob iący  przedśw iątecz­
ne spraw unki, zyskuje zaraz lepsze 
samopoczucie. U  rzeźnika, m im o 
spóźnionej p o ry  i założonych ju ż  
sztab u  w y jśc ia , panow ał ścisk n ie ­
opisany, kupow ano oałe k ilo g ra m y  
kie łbas, m ięsa i  serdelków, aż S te f­
ka  zastanaw ia ła  się mocno, skąd 
lu dz ie  m ają  ty le  pieniędzy? Ona 
sama k u p iła  pó ł k i lo  okraw ków .

K osztow ało to  ty lk o  pięćdziesiąt 
zło tych, a  w szystkiego m ia ła  po- 
trochu, by ła  na w e t i  szynka. N a­
za ju trz  w ypada ła  n iedzie la. S tefka 
w yobrażała sobie, ja k  m atka  szy­
k u je  świąteczną, lepszą kawę, a o- 
na  p o k ro i ła dn ie  chleb i  u łoży na 
ta le rzyku  wędlinę.

—  M am o —  rzek ła  wreszcie p rzy ­
m iln ie  —  czy ja  mogę przy jść  do 
mamy?... od ściany?...

—  A, starucha — m rukn ę ła  m a t­
k a —  po co? Spij... —  A le  z rob iło  
je j s ię  ża l i  pozw oliła  —  No, 
chodź!...

S te fka  jednym  susem znalazła 
się w  łóżku, a po c h w ili w ybąka ła  
swą sprawę. M a tka  s łucha ła ze ści­
śn ię tym  sercem. —  T ak ie  g łupstw a 
zaprzątają nam  g łowy, S tefka m a­
r t w i  się, że k u p iła  trochę w ęd liny , 
ja  znów  ty m i tam  L ipczyń sk im il...

—  Dobrze zrob iłaś —  pochw aliła , 
ją  jak im ś c iężk im  i  pow ażnym  gło­
sem —  Od czasu do czasu człow iek 
m usi sobie pozw olić, na co ma o- 
chotę.

Nagle, ja k b y  ty lk o  na to  czekała, 
S tefka cm oknęła ją  W rękę i  m o­
m en ta ln ie  zasnęła. M a tka  długo 
leżała w  św ie tle  m ac iup k ie j lam p­
k i,  w p a tru ją c  się w  su fit. M yśla ła : 
—  Jak to m y  żyjem y, Boże drogi?... 
W ojna, choroba, praca, śmierć... A le  
b y ło  coś jeszcze na tym  świecie, co 
m ia ło  ją  podżegnąć do niespodzie­
w anych dla  n ie j samej czynów. 
Drgnęła.

—  Wezmę te sześć maszyn, a S te f­
ce n ic  nie powiem . Czy ona to m u ­
si w iedzieć, co się dzie je  w  fa b ry ­
ce.

N aza ju trz  zgłosiła się do m a j­
stra. Chrzestny zdążył jeszcze na 
czas, aby skon tro low ać je j nowe 
m aszyny i  doprowadzić je  do s tanu 
doskonałości. N ie z a m ie n ili an i s ło­
wa, ponad k ilk a  fachow ych m ru k ­
nięć, m ających ok re ś lić  cechy tych 
organizm ów, z k tó ry m i m ia ła  tak  
ściśle teraz współżyć. Przed tą w ie l­

k ą  próbą, jaką by ła  d la  n ie j now a 
norm a, tkaczka pow iedzia ła  sobie, 
że n ic  je j ta k  n ie  szkodzi, ju k  
•wzruszenie, w ahan ia  i  n iepokó j. 
W iedzia ła  dobrze, że gdy puści już  
m aszyny w  ruch, a zacznie się de­
nerw ow ać, s trac i głowę i  co fn ie  się 
zaraz po p ie rw szym  dniu. Czuła, 
że je ś li p rzegra teraz, to  ju ż  na 
zawsze; że zostanie na b o k u /  B y ł 
to  czas, gdy po fab rykach  obrado­
wano b u rz liw ie , lecz to  ju ż  n ie  było 
d la  n ie j, słuchanie argum entów  i 
kon tra rgum en tów , an i za, a n i prze­
c iw , bo ona powzię ła ju ż  sama 
postanow ienie, M łodzież rzu c iła  się 
do w yścigu pracy, do reko rdó w  i  
całe zainteresowanie skup iło  się na 
¡nich. P an i M icha lska  n ie  m ia ła  te j 
s iły  i  togo rozm achu m łodości, lecz 
posiadała za to w ie lką  sprawność 
i doświadczenie. R ozum ia ła też 
sw o je  ¡nowe zadanie. K tóregoś dnia, 
po  robocie, w  kan torze pokazano 
je j w zo ry  na desenie, ja k ie  nade­
szły z Warszawy, a m a js te r i  in ży­
n ie r  us ta la li, k tó re  z n ich  będzie 
m ożna zrobić, a k tó re  n ie. U jrza ła  
też na kartonach m odele sukienek, 
z  ceną już  ska lku low aną do sprze­
daży w  sklepie. M ia ły  kosztować 
n ie w ie le  ponad tys iąc z ło tych. O t­
w o rz y ła  szeroko oczy: to  by ła  cena, 
na  k tó rą  sobie można ju ż  pozwolić. 
D o tąd  kupno odzieży z zarobków  
b y ło  n iem ożliw ością , kupow ano 
stare c iuchy , na ryn ku , d la  prze­
ró b k i. Jeżeli to się uda?!

R obotn ica odgrodziła  się n iczym  
g rubą  ścianą od wszystkiego, co 
m ogło je j przeszkodzić, i  w  te j c i­
szy nasłuch iw a ła  ty lk o  chodu m a­
szyn i  ry tm u  własnego oddechu. 
S zły dobrze; oddychała spoko jn ie  
i  lekko. Doznała w ew nę trzne j u lg i 
i  sama sobie sk inę ła  głową. Na le­
żało ty lk o  w ytrzym ać. Jak  długo? 
W yobrażała sobie, że kam pan ia  se­
zonowa, k tó ra  w z ię ła  odrazu po fa ­
brykach  ta k  ostre tempo, po trw a  
przecież określony czas. Do te j po­
r y  m usia ła  w ytrzym ać. W  oddali, 
przed sobą, m ia ła  jeszcze na w id o ­
k u  głowę sw e j c ó rk i, z w łosam i 
g ładko zaczesanymi. L u b iła  też z

początku rozm yślać o dn iu  w y p ła ty  
i  odłożonej sumie.

Weszła w  robotę i n ie k ie d y  spra­
w ia ła  na obcych wrażenie n ie w i-  
dzącej i  niemej, ze swym  od leg łym  

spojrzeniem, n ieruchom ością i  ską­
pym i słowy. N ik t  n ie  zdawał sob.e 
spraw y z jaką  zmorą, z jaką  sła­
bością sw oją walczy. W  p ierw szych 
dn iach n ie  sta ło  je j czasu, aby o- 
trzeć po t z czoła, po p ra w ić  opada­
jące w łosy, lu b  sięgnąć do b u te l­
k i  z wodą. Jakżeby chcia ła , w ró ­
c iw szy do domu, pow iedzieć: —  A, 
spracow ałam  się dz is ia j, wszystk ie 
kości m n ie  bolą!... —  Jakżeby chcia­
ła  się poskarżyć, że nog i m a oto 
spuchnięte!... Łaknę ła  tego, ja k  
chory, k tó rem u ję k  przynos i ulgę. 
Lecz m usia ła  pow strzym ać u ty s k i­
w a n ia  ta k  samo, ja k  n ie  m ogła się 
pochw a lić : —  Dziś szło m i dobrze, 
w idzisz, że daję sobie radę.

K iedyś, sięgając po ćbustkę, na- 
macała w  k ieszen i roboczego fa r ­
tucha jak ieś  okruchy. B y ły  to pa­
pierosy, sporządzone z zió łek, k tó ­
re  zabiera ła  do fa b ry k i na w ypa­
dek zadyszki. Ile k ro ć  m yśla ła  o 
ta k ie j c h w ili,  m róz ją  przechodził, 
bo m usia łaby w ted y  w y jść  z sali, 
rzucać robotę. A le  oto—— rozsypały 
się, po k ruszy ły  zapom niała o n ich. 
Z am yś liła  się głęboko. Cóż to w ięc 
się stało z je j chorobą?... N ie  czuła 
się an i silna, an i zdrowa, ale ¡też —  
nie m ia ła  a taków . P ow inna  była  
m>eć a ta k  po ataku, bo leka rz  on­
giś up rzedz ił ją , że zmęczenie, p y ł 
fab ryczny  —  przyśpieszy rozw ój cho­
roby. Lecz doświadczała na sobie 
stanu, k tó ry  gran iczy z. cudem, gdy 
s ilna  w o la  zaw ładn ie  człow iekiem  
i  skup i jego w szystk ie  p ragn ien ia  
i  m yś li na  rzeczy pozorn ie n ieosią­
galnej.

R ozm aitym i drogam i zdobywa się 
uśw iadom ien ie  klasowe, społeczne 
i  po lityczne, uśw iadom ienie swego 
m ie jsca i  r o l i  w  świecie. Jeden na 
w iecach, drug iego  pouczy tow a­
rzysz, ktoś in n y  zdobywa je  przez 
książkę, przez m ozolne poszukiw a­

nia. P an i M icha lska  n iew ie le  w ie ­
dz ia ła  o w a lce k lasowej. Teraz je d ­
na k  zaczęła myśleć o n ie j tak , ja k  
się uk łada ło  je j -własne życie. Wspo­
m ina ła  swoje dzieciństwo, ro k  1905 
i  sądziła, że to się w ted y  w łaśnie 
zaczęło. Potem  dopiero spostrzegła, 
że to już  ma za sobą całą h is to rię , 
we w szystk ich  k ra jach  św ia ta  i  że 
ona, stojąc p rzy  swych krosnach, po­
starzała i słaba, znalazła się w  sai 
¡mym środku te j w a lk i,  w  samym 
je j sercu. W zięła się za swoją ro ­
botę, aby zdobyć lepszą przyszłość 
d la  S te fk i, a zaszła Bóg w ie  
dokąd. Teren fa b ry k i, ja k  m ała 
społeczność, od b ija ł w  sobie te 
w szystkie  przem iany, ja k ie  szły 
przez k ra j. Została w p isana na, 
wczasy, do m ie jscowości k u ra c y j­
ne j, syn jednego z roboc ia rzy  cho­
d z ił na po litechn ikę  —  drugiego —* 
na un iw e rsy te t, a pewna m łoda 
robotn ica, w p ros t od w arsz ta tu  f r u ­
nę ła  do S zkoły Zdobniczej. M łodz i 
sz li g rem ia ln ie  do szkół zawodo­
w ych, technicznych, o rgan izow a li 
ku rsy , a ucząc s!ę i p racując, od­
d a w a li swe w olne d n ió w k i i u r lo p y  
jeszcze i  jeszcze odbudow ie k ra ju . 
A le  uśw iadom iła  sobie także, że 
o n i wszyscy i ona sama mogą być 
także przedm iotem  czyje jś n iena­
w iśc i. Z dum iew a ła  się, potrząsa­
jąc  głową, w ie rzyć  je j s ię  nie 
chciało. Jakto , dlaczego? S to i o to  
na spuchn iętych nogach i  p ra ­
cuje, a m a te ria ł; ja k i w y ro b i, o- 
dzie je zarówno jednych, ja k  i  d ru ­
gich. Być może także, że któregoś 
d n ia  zab ije  ją  ta praca, że padn ie  
p rzy  tych  maszynach i  n ie  w stan ie  
w ięce j. Wówczas pow iedzą: p a trz ­
cie, do czego ją  to doprow adziło ! I  
n a  m yśl, że ta k  się może stać, je j 
oczy w ym ow ne od boleści, Stawa* 
iły się znów n iem e i  głuche. Wszyst* 
ko, co w  n ie j by ło  czułe i  w ra ż liw e  
jeszcze, zdawało się zamierać. Za­
c iska ła  usta i  przyśpieszała b ieg 
pracy, ja kg d yb y  to ty lk o  by ło  je j 
bron ią . Dojrzew ała, w  ch a ra k te ry ­
stycznym  szurgocie krosien, i  ten 
głos w y p e łn ia ł je j św iat, tow a rzy­
szył je j m yślom , ksz ta łtow a ł je.
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P Ó Ł M IS K I I  IN T E L E K T
(nic  ta k  n ie  w ysub te ln ia  in te le k tu  ja k  dobrze zastaw iony stół)

IN T E L E K T  I  P Ó Ł M IS K I
(Pablo Picasso obdarzy ł Polskę cennym i pó łm iskam i) (D ziekan C a n te rbu ry  Johnson, ks- B o u lie r i  duchow ny praw osław ny)

—  Pani M ichalska, może pan i po­
rozm awia z tym  panem, to dz ien n i­
karz.

M ło d z iu tk i, różow y b londynek, w  
°kul&rach, w y ją ł b łyskaw iczn ie  no­
tes, p ió ro  i  zapyta ł żwawo a weso­
ło: —  Co p a n i m i pow ie , pan i M i­
chalska, no?... J a k i p rocent nad 
normę?... J ak  pani do tego doszła?... 
Czy pan i je s t szczęśliwa, że pan i 
osiągnęła •—

P ow inna b y ła  odpow iedzieć: — 
Tak, panie jestem  szczęśliwa!... 
Podniosła g łowę i  spo jrza ła na n ie ­
go w  m ilczen iu . Cóż on w iedz ia ł?  
Cóż on w ie d z ia ł o je j życ iu  i  p ra ­
cy?... Zacisnęła usta. Usłyszała le k ­
k ie  ps trykn ięc ie , odm ienne od cho­
du maszyn, p o chy liła  znów  głowę. 
M yśla ła  zawsze o ludz iach z pow a­
gą i  żądała, tego samego d la  siebie.

Cisza w  n ie j stawała się coraz 
głębsza, słowa przesta ły  być po­
trzebne d la  okreś len ia  te j rzeczy, 
k tó ra  w  n ie j się ✓ ziała. W  ciągu je ­
s ien i i  z im y  tkaczka opanowała 
swoje sześć maszyn, przeszła na o- 
s>cm, i  szybko, ja k b y  bez tchu, po­
częła b ić  w sze lk ie  m ożliw e nad- 
borm y. Zdaw ało je j Się, że w stępu­
je  pod górę i że idąc tak, dosięgnie 
jakiegoś szczytu. S te fka  n ikn ę ła  
ie j z cezu, pozostawała rzecz sama 

sobie. N aw et zarobek, k tó ry  prze­
le ż  b y ł p rzyczyną je j trudu , n ie  
przedstaw ia ł te j w agi. K rę c iło  się 
ie j w  g łow ie , ale czuła, też, że an i 
Powstrzymać się, a n i zaw rócić —- 
Już n ie może.
, Tego dnia, gdy osiągnęła cy frę  
^ak wysoką, zawołano ją  do kan to -

J '—  No... p a n i M icha lska  —  zaczął 
pta jster głosem raczej stroskanym —  
egośmy się po p a n i wcale n ie  spo­

dziewali...
^Robotnica, zmieszana, spojrzała 
-k  niego bez zrozum ienia. M ia ła  je- 
ia? 6 tw a rz  naprężoną i  zamyśloną, 

k zw yk le  p rzy  pracy, i gdy je j
^mieniono ilość wyprodukowane-

j? materiału, przez tę n iem ą i  zam- 
. *ętą tw a rz  przeb ieg ł wzruszający 

^raz- K toś z a p y ta ł: , —  Dobrze, ale

ja k  p a n i sobie da je radę?.,. Czy n ie  
za ciężko? —  Stała, w  swej p rzy ­
d ług ie j spódnicy, w  zniszczonym 
swetrze, z chustką opadającą z ra ­
m ion, patrząc na lu d z i z Rady Za­
łogowej, k tó rzy  się tu  zeszli, ja k b y  
na uroczystość. Czuła, że jes t z n i ­
m i s iln ie  zw iązana, dostrzegła coś 
bra te rsk iego w  ich spojrzeniach. 
O garnęło ją  uczucie n ieopisanej o- 
tuch y  i  odpow iedzia ła swym  zmę­
czonym głosem: —  A  ciężko, to 
prawda!...

O n i w ie d z ie li, że to ciężka praca. 
Uśm iechnęła się i  wyszła.

—  Teraz je j pow iem ! —  m yśla ła, 
idąc do dom u —  n ie  ma co u k ry ­
wać tego d łuże j!

W  drodze, m ogła sobie zawsze po­
s tęk iw ać i  czyn iła  to. Jęczała z c i­
cha, a gdy ktoś szedł obok, m ógł 
przypuszczać, że m ruczy  pod nosem 
jakąś piosenkę. N a P io trko w sk ie j 
zobaczył ko b ie ty  z ku b ła m i, s to ją ­
ce w  ko le jce po wodę, przystanęła, 
zmoczyła chustkę i  m im o z im na o- 
ta r ła  sobie dokładnie całą tw arz, 
myśląc, że w  ten sposób zeiera 
z n ie j ś lady Swojej pracy, rozm yś­
la ń  i  zmęczenia. B y ła  rozradowana 
tą skąpą rozm ową w  kan to rku . S to­
ją c  przed d rzw ia m i m ieszkania, u - 
śm iechnęła się, ja k  akto rka , k tó ra  
ma wejść na scenę. P rzyb ra ła  swój 
z w yk ły , skłopotany w yraz, m ów iąc 
sobie: —  Po co je j mam m ów ić? I  
ta k  się k iedyś dowie... Czy to co 
ważnego?

Od tam tego w ieczoru, jesien ią , 
k ie d y  to  w szystko się zaczęło, m i­
nę ło z górą pó ł roku. Szło ju ż  na 
w iosnę i  je j ciepłe podm uchy dawa­
ły  się ju ż  odczuć w  słoneczne po­
łudn ie . S te fka  siedzia ła na ławecz­
ce pod oknem  z pe la rgon iam i, ob ie­
ra ją c  ka rto fle , z m iną  głęboko za- 
m edytowaną. M atce stanął tak  ży­
w o  w  oczach tam ten dzień 1 bez 
s łów  w yczu ła, że coś się stało.

—  C iepciu!... Co ty  masz taką m i­
nę?

—  N ie  nazyw a j m n ie  C iepcią —  
odpow iedzia ła  dziewczyna. —  N ie  
jestem  dzieckiem...

I  rzucając ob rany k a rto fe l aż 
woda bryznęła na podłogę, zawoła­
ła :

—  Mamo, ja  odejdę od L ipczyń- 
skich !

—  Co się stało, z a m y l l ją  sklep?...
N ie  by ło  to ju ż  d la  n ie j ka tastro ­

fą, odetchnęła,

—  N ie  zam yka ją  —  odpow iedzią- 
ła  S tefka —  ty lk o  ja  n ie  mogę tak 
tk w ić  na jednym  m ie jscu. M am  
przecież p ra k tykę , m am  k w a lif ik a ­
cje. Pójdę do dom u towarowego. To 
now y sklep,, rem ontu ją  ca ły  dom na 
P io trko w sk ie j.

Matce b łysnę ły  oczy, ale pow ie ­
działa:

—  A  czy ty  wiesz, że tam  pensja 
będzie mniejsza, ale p racy na pew ­
no w ięcej? U  L ipczyń sk ich  m ia łaś 
spokój.

—  Cóż m i z tego?... U  L ipczyń - 
skich niczego ju ż  się n ie  mogę spo­
dziewać. A  tam  —  naw e t jeże li z 
początku m n ie j dostanę —  mogę 
awansować. Zacznę chodzić do szko­
ły  w ieczorow ej, ja k  się uprę, to zro­
b ię  m aturę. Ja już  to sobie debrze 
obm yśliłam . W  samym sklepie też 
się w ięce j nauczę. W ejdę m iędzy 
ludz i.

M a tka  m us ia ła  przyznać, że S tef. 
ka  sama znalazła najlepsze dla  sie­
b ie  w y jśc ie . U  L ipczyń sk ich  n ie  
b y ło  d la  n ie j żadnej przyszłości, a 
tu  o tw ie ra ło  się życie —  może tru d ­
nie jsze ale pełne nadzie i.

—  Ja c i n ie  odradzam —  rzekła. —  
Ja ty lk o  chcę, żebyś dobrze w ie ­
dzia ła , ja k  to  jest. Tam  będą cepy 
n isk ie , ludz ie  się rzucą, będziecie 
m ie li w ie lk i ruch. N ie  będziesz 
przesiadywać za ladą. Jeśli m yś­
lisz  o korzyściach, to pom yśl, że 
ciężką pracą to sobie zdobędziesz. 
Nogi c i popuchną, ram iona  om dle­
ją. Będziesz m ia ła  ta k ie  tro sk i, ja k ­
by  to by ł' tw ó j sklep. G dy spostrze­
żesz, że to w a r w yku p io n y , że z fa b ­
r y k  n ie  nadchodzi w  porę... —  ro ­
ześm iała się —  gotowa będziesz

w łasną m atkę nag lić , żeby ju ż  
w z ię ła  te sześć krosien!...

U m ilk ła , a potem spyta ła łagod­
nie.

—  A  czy c i n ie  żal L ipczyńskich? 
Czy to będzie ładnie, że ich  tak  zo­
stawisz?...

Zapadła cisza. S tefka od w ró c iła  
głowę'.

—  Owszem, żal. A le  cóż z tego, 
mamo? Każdy m yś li o sobie, on i też 
urządzają się tak, ja k  im  ko rzys t­
n ie j... D obrzy to on i są! —  szepnęła 
nagle z przekąsem —  D z iu rk i n ie  
zrob ią , ale k re w  w y p iją !

M a tka  pa trzy ła  na n ią  d ługo i  po­
ważnie.

—  N ie  m ów  tak. To każdy p o tra ­
f i.  P rzyp o m n ij sobie, że jeszcze tak  
n iedaw no p a n i L ipczyńska z ust c i 
n ie  schodziła. C iągle o n ie j m ó w i­
łaś: —  A  pan i L ipczyńska  to, a pa­
n i L ipczyńska  tamto...

—  To p raw da —  szepnęła ze zdzi­
w ien iem  i  żalem córka.

Może L ipczyńscy b y li w tedy  in ­
n i?  A  może to one ta k  się z m ie n i­
ły? A  może zm iany szły z samego 
życia, ze zdarzeń i  okoliczności? 
N ie  w ie d z ia ły , ale czu ły  też, że 
z dażdym  dn iem  staje się to w y ra ź ­
nie jsze i  decyduje o człow ieku. Za­
raz naza ju trz  stało się ta-k w łaśn ie  
w  sklepie. S tefka za ła tw ia ła  k l i ­
en tkę i  siadając sięgnęła po gaze­
tę. Na jednej stron ie  pełno by ło  fo ­
to g ra f ii i  raczej dom yś liła  slg, n iż  
odczytała, że to fo to g ra fie  rob o t­
n ik ó w , przeważnie m łodzieży. —  A, 
wyścig  p racy —  pom yśla ła  lekko ; 
od w ró c iła  stronę tak , ja k  to  zw yk le  
r o b il i  L ipczyńscy i  zabrała się do 
czytan ia  odcinka pow ieści. Za led­
w ie  zaczęła czytać, p a n i L ip c z y ń ­
ska pow iedz ia ła  grzecznie, lecz 
c ie rpko : —  Ja jeszcze n ie  zdążyłam  
wziąć gazety do rę k i,  podaj m i, 
S te fc iu ! —  Zawstydzona S tefka po­
da ła je j z pośpiechem pism o. L ip ­
czyńska ju ż  m ia ła  odw rócić  stronę 
z fo to g ra fia m i, gdy k rzyknę ła : — 
Ach, przecież to pan i M icha lska ! — 
S pojrza ła  uw ażn ie  na dziewczynę

i  szepnęła: —  Dlaczego m i n ic  n ie  
pow iedzia łaś o tym?..,

S tefka zb liży ła  się zmieszana —  
i  n ie  poznała sw o je j m a tk i. Ta 
tw arz , k tó rą  p rz y w y k ła  w idz ieć  u- 
śm iechniętą, m ię kką  i  niezdecydo­
waną, zgnębioną lu b  prze ję tą do 
g łęb i —  ukazyw a ła, ja k  maska 
z brązu, ukszta łtow ana przez w ie l­
k iego artystę  —  m yś l zdobytą p rzy 
c iężk ie j pracy, p racy zarówno cia ła, 
ja k  i  ducha. F o tog ra f podchw ycił 
ją , gdy unosiła się znad krosna i  
zan im  zdoła ła się odwrócić. N ie  by­
ło w  n ie j żadnej m iłe j ła tw iz n y , 
żadnego p łoch liw ego w yrazu , tak  
ja k  n ie  by ło  ju ż  żadnej ła tw iz n y  w  
n ie j samej. Czoło, po liczk i, pod­
bródek, tw o rz y ły  g ładk ie  płaszczy­
zny dw iem a bruzdam i od nosa 
do ust, k tó re  zask lep ia ły  się tw a r­
do. Spoglądała z surową powagą, 
z ja k im ś  nakazem podniecającym  
w  spojrzeniu. Dziewczyna rozp ła ­
ka ła  się nagle. P an i L ipczyńska 
m ilcza ła  zagadkowo! I  n iew iadom o 
dlaczego, S tefka w iedz ia ła  teraz 
na pewno że już  tu  n ie  zostanie, n ie  
zostanie, n ie  zostanie.

W  k w ie tn iu  stanęła za ladą w  do­
m u tow a row ym . N ie  by ła  to ty lk o  
zm iana posady, a zupełna zm iana 
w  je j życiu . Z an im  zaczęła praco­
wać, przeszła w raz  z in n y m i p ra ­
cow n icam i k ró tk ie  przeszkolenie, 
w  k tó ry m  objaśniano im , co to jest 
handel państw ow y; nakreślono p u nk­
ty  i  ilość domów tow arow ych, ja k ie  
powstaną, ścisłą łączność z fa b ry ­
kam i, z w y tw ó rcam i, k tó rych  p ra ­
ca i  w y s iłe k  o ty le  n ie  zostanie 
zm arnowany, o ile  dom y tow arow e 
p o tra fią  szybko i  tan io  obsłużyć 
ludność. W ysłuchała także w y k ła ­
du, czym  może być sztuka w  życ iu  
codziennym . Dotyczyło to zarówno 
kom ponow ania w ystaw , w yg lądu  
sklepu wew nątrz, urządzenia m iesz­
kań, ub ran ia  i  ozdób. P rzychodziła  
do dom u pełna zapału, pe łna w ia ­
domości, codzień w ype łn iona  po 
brzeg i czymś no w ym  i  m ó w iła  
z zachwytem : —  Ach, mamo! Żeby 
m am a w iedzia ła !... Ja n ie  m ia łam

pojęcia!... —  po czym powtarza ła 
matce wszystko, dokładnie, co po­
rab ia ła  tego dnia.

W tym  okresie zaczęła chodzić 
do szkoły w ieczorowej, m ając już  
na m yś li, że szybko prze jdz ie  kurs, 
aby zdać do hand lów k i. N ie  by ła  
ju ż  sama —  greno ta k ich  samych 
m łodych dziewcząt i  chłopców sta­
ło  się je j towarzyszam i w  pracy, 
nauce i  zabawie.

M atka  odw iedz iła  ją  w  sklepie, 
gdy sądziła, że już  ruch  jest m n ie j­
szy. B y ło  jednak jeszcze w ciąż 
tłoczno, przed każdą ladą ciągnę ły 
się nieskończone i  zagmatwane ko ­
le jk i.  Stanęła z boku i  przyg lądała 
się, ja k  je j córka odwraca się do 
półek, sięga, podaje w sp ina do gó­
ry , w ype łn ia  ka rtkę  bloku, znów 
sięga, krąży  bezustannie, m iędzy 
k lie n ta m i a towarem . W w yp e ł­
n ionych, natłoczonych salach pa­
now a ł upał, by ło  duszno. W idz ia ła  
spotn ia łą  tw a rz  S te fk i, czuła je j 
om dla łe nog i i  ram iona. W szystko 
w ięc by ło  tak, ja k  p rzew idyw a ła . 
N aw et p ó łk i o p różn iły  się ju ż  za­
trw aża jąco, a w ięc  p rodukc ja  n ie  
m ogła ustać w  tem pie. A le  w ie ­
dzia ła  też, ja k  bardzo poszerzyło 
się i  roz jaśn iło  życie je j có rk i.

S praw dziła  ceny: b y ły  naw et 
niższe, n iż  przy  p ierw sze j k a lk u la ­
c ji.

Obok, wyseka pani, s tarann ie  u . 
brana i  uśm iechnięta, przyg ląda ła  
się także z uwagą w szystkiem u. 
B y ła  to m alarka, k tó ra  przy jecha ła  
z W arszawy aby na w łasne oczy 
sprawdzić —  ja k  to idzie?... N ie  
w szystkie  rzeczy, k tó re  p ro je k to ­
wała, zostały w ykonane; b y ły  n ie ­
dociągnięcia; n ie  wszystko wyszło 
tak, ja kby  chciała. A le  to dopiero 
początek.

S tefka w ym knę ła  się, aby p rzy ­
w ita ć  , matkę. T rz y  kob ie ty , tak  śc i­
śle ze sobą związane w  pracy, trzy  
p u n k ty  doskonale zorganizowanego 
odcinka, s ta ły  przez ch w ilę  obok 
siebie, wśród tłu m u  kupujących, 
k tó ry  n ic  o n ich  n ie  w iedzia ł.

Pola G ojaw iczyńska
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.Południowa część jez iora  Lew entyn  czy li N iegocin i okolice

G dybyśm y nie m ie li żadnych do­
kum entów  h is to rycznych ty lk o  
ogólne w iadom ości językoznawcze 
i tę w łaśnie n iem iecką mapę szta­
bową, m og libyśm y w  ogólnych za­
rysach odtw orzyć dzieje tego k ra ju , 
zamieszkałego p rze z . dz ik ie , leśne 
szczepy prusk ie , k tó re  n ie  zdążyły 
w y tw o rzyć  sieci osiedli, w yparte  
przez zb ro jn y  najazd n iem ie ck i. M o­
g libyśm y wyśledzić na m apie dzie­
je  państwa krzyżackiego, n iem iec­
kiego p rzy  zamkach obronnych, za­
lanego przez osiedleńców po lsk ich 
od po łudn ia  i  lite w ską  penetrację od 
wschodu. N azw y m ie jscow ości prze­
chow ały dosyć w ie rn ie  n ie  ty lk o  
p rz y p ły w y  i.  odp ływ y narodowe na 
tych  z iem iach ale i  zbieżność po­
dz ia łu  narodowościowego z podzia­
łem  klasowym . Wsie b y ły  polskie, 
b u rg i i h o fy  —  n iem ieck ie . P ruso­
w ie  zachow ali do końca trochę 
je z io r i  bagien.

I g r »

» o n o m a s t ó u ; «

Zdaw ało by się, w  ta k im  k ra ju , po 
p rze jęc iu  go przez w ładze polskie, 
tysiąc spraw  by ło  by p ie k ie ln ie  tru d ­
nych, w ym agających energ ii, in te ­
lig e n c ji, dobre j w o li, odwagi, po­
święcenia —  i  jedna zupełn ie ła tw a. 
Ta jedna —  to oczyw iście p rzyw ró ­
cenie M azurom  nazw polskich. Poza 
parudziesięciom a n iem ie ck im i naz­
w a m i m iast (z n ich  większość po­
siadała już  u ta rtą  w ers ję  spolszczo­
ną np. O lsztyn) w ysta rczy ło  by wziąć 
ową n iem iecką sztabówkę, usunąć 
z n ie j b y k i o rtograficzne i  dodać 
po lsk ie  końców ki. A m a lien ho fy  bo­
w iem  i  ta k  już  zn iknę ły  p rzy  pom o­
cy szabrow ników .. K to  jednak tak  
sądzi, n ie  w ie  o is tn ie n iu  potężnej

Geograficzny plebiscyt
W ycinam  w  tek tu rze  kw a d ra to ­

w y  o tw ó r o boku 10 centym etrów , 
p rzyk ładam  na c h y b ił t r a f i ł  do 
n iem ie ck ie j m apy sztabowej 
1:100.000 z ro ku  1922 (Kastenburg, 
A rys , Lyck , O letzko) i  odczytuję 
nazw y nre jscow ości. Pow sta je  w  
ten  sposób sw o isty  p leb iscy t geo­
g ra ficzny .

P ierwsza próba: M eiere i, Schlick, 
C a b tick  K a ltken , Schönfelde —  ra ­
zem pięć nazw n iem ieck ich . Szczę- 
ćzynowen. Pletraschen, Gaylowken, 
Dobrow olla , Czarnowken, Gem bai- 
len, Orzechowen, Panistrugga, Go- 
k low ken, A lt  Jucha —  razem dzie­
sięć nazw po lskich, podanych oczy­
w iśc ie  według p isow n i n iem ieck ie j 
mapy. Jedna nazwa jest niejasna: 
Scheuba. N ie  znam n iem ieckiego, 
może trochę w  tym  podziale nap lą- 
talem.

B io rę  in n y  odcinek m apy —  po­
łu dn iow ą  część jez iora  Lew entyn  
czy li N iegocin  ł  okolicę. Na tych 
stu  k ilo m e tra ch  kw adra tow ych  
zna jdu ję  tak ie  nazwy: Strzelzen, Bo- 
gatzewen, Kydzewen, Kleszewen, 
Ruhden, Jagcdnen, S taszw inn, W ier- 
czeyken, Przykopp, K I. W olla, Pa- 
predtken , Szelonne B ruch, K u lla  
B rücke, W oyncwo-See, M a rcz ina - 
W olla . Razem 15 nazw pozochadzenia 
polskiego. Jedna nazwa być może 
jest n iem iecka: Truchsen. Jedna 
w yda je  się litew ska  albo pruska: 
Seiten-See.

N ie  odkryw am  żadnej A m e ry k i, 
w iem  o tym  dobrze O śladach po l­
skości na M azurach p isa li ju ż  i  lep ­
si lin g w iś c i i  lepsi znawcy tego te ­
renu. W ydaje m i się jednak, że nasz 
przecię tny czy te ln ik  n ie  o rie n tu je  
się w  rozm iarach zalewu polskiego 
na tych ziemiach, że tra k tu je  a rty ­
k u ły  na ten tem at trochę ja k  p ro ­
pagandową lip ę  Niechże sobie weź­
m ie  jakąś dobrą n iem iecką mapę 
sztabową i  poczyta nazwy. P o m ija ­
jąc  ju ż  efekt m ora lno-po lityczny, 
tak ie  zaięcie przysporzyć może in ­
nych wzruszeń, od poznawczych do 
liryczn ych  w łącznie.

Można by  w yróżn ić  na tym  te­
ren ie  trz y  kategorie nazw: n iem iec­
k ie , po lsk ie  i  ba łto  - słow iańskie. 
P ierwsze są najczęstsze p rzy  dużych 
m iastach lub, na odw ró t, p rzy  dw o­
rach, w illa c h  etc. Są na ogół sztucz­
ne, pretensjonalne, zdawkowe. Pod 
A ngerburg iem  (Węgorzewo) zna jd u ­
jem y dw orek „Sanssouci“ . Gdzi'e 
in d z ie j: A m alłenho f, Louisenhof.
N iem iec, k tó ry  zam ieszkał te  zie­
m ie  n ie  p o tra f ił do m azursk ie j p rzy ­
rod y  podejść inaczej n iż  jako tu ­
rysta, po dz iw ia jący  je j urodę ja kby  
ją  w id z ia ł w  oleodruku. Stąd +e 
w szystkie : G rünw alde, Schönfelde 
itd . P orów na jc ie  z tym  dobitność, 
trafność pomysłowość, hum or — 
nazw polskich. Jezioro -Wonsz na­
praw dę w yg ina  się wężowym  ru ­
chem w  bagnach, je z io ro  Rhog sw ym  
kszta łtem  przypom ina  tu rz y  róg. 
Jezioro K u c h e n k i jest m a leńk im  ję ­
zorem, ostro w c ina jącym  s'ę w  
brzeg dużego jez io ra  Talten . T rze­
ba by ło  zrosnąć się mocno z tą 
ziem ią, pokochać ją , n ie  um ieć się 
od ń ie j oderwać, aby zdobyć się na to 
spieszczenie. Gdzie 'ndz ie j m a lu tk e  
Okrągłe jez io rko  zw ie  się K cczo lek- 
See. W nazwach os ied li n ie  b rak 
rów n ież  tego elem entu em ocjonalne­
go. K ilk a k ro tn ie  spotykam y np. 
P rzy tu llen , jest w ieś Ogcnken, jest 
inna , k tó ra  w yda je  się być o jco­
w izną  naszego znakom itego rea lis ty : 
rro tten

Polskie  nazwy p rzytłacza ją  p rzy 
w ioskach, są bardzo częste p rzy  je ­
ziorach, wzgórzach, bagnach. W y­
ją tko w o  z ja w ia ją  się p rzy  dużych 
m iastach (O letzko-M argrabow a): te 
m usia ły  ulec ge rm an izac ji w  p ie rw ­
szym rzędzie. G erm anizacja zresztą 
szła dale j i  g łęb ie j, tw o rz y ły  się 
dziwaczne mieszańce, p rz y m io tn i­
kom  po’ sk im  niemczono końców ki: 
(Krzywer-see), lu b  dodawano n ie ­
m ieckie  genus p ro x im um , uzgadnia­
jąc, albo i  n ie, rodzaje. S tąd na te j 
samej zatoce M a m r je s t Sossnowi 
Inse l i  Dombowa Inse l. A lbo  K u lla  
B rücke  (obecnie nazyw a ją  to K u la - 
b ryk). Szelonne B ru ch  itd . Czasem 
na odw ró t, przekładało się d iffe re n - 
t ia  specifica: ze zw yk łe j W ó lk i po­
wstaw ała K le in e  W olla. C harakte ry­
styczny jest ten opór polszczyzny. 
N aw et ro z b ity  na elem enty składo­
we p ień  po lsk i: W ola —  u trzym a ł 
się ¡przecież. K lasycznym  przyk ładem  
żywotności tego w łaśn ie  p n ia  jest 
H erm anow olla . Typow o n iem ieck ie  
im ię , tra fiw s z y  na M azury  nie za­
m ieszkało b yn a jm n ie j w  ja k im ś  
„b u rg u “  czy „d o r f ie “ , m usia ło  p rzy ­
jąć „w o lę “  w  dodatku s trac iło  je d ­
no ze swoich n. W ten sposób po­
w sta ł podw ó jny kom prom is:, polska 
wola f ig u ru je  w  postaci zniemczonej 
w o lla , n iem ie ck i H erm ann sta l się 
spolszczonym Hermanem.

Następnym  stad ium  procesu jest 
n iem ie ck i przekład całej nazwy. 
Czasem n ie  stać ich  -jednak było  
na w ye lim ino w an ie  na tychm iasto ­
w e j w e rs ji po lsk ie j. Stąd: D ług i 
oder lange See. No, a da le j, to  już  
ty lk o  w łaśn ie  różne A m a lien ho fy  
i  Schönfeldy,

N iem cy nieźle sobie p o rad z ili z 
ludźm i. W ie lostronny napór ekono­
m iczny, re lig ijn y , po lityczny , p o li­
cy jn y , b łędy p o lity k i po lsk ie j, fu r ia  
h itle ryzm u  etc — poczyn iły  w ie lk ie  
spustoszenia wśród M azurów, o tym  
w iedzą wszyscy. A le  z o rtog ra fią  
polską nawet N iem cy n ie  m og li się 
uporać. S trasz liw y  chaos, o rto g ra fi­
czny panuje na n iem ieck ich  .n.r.ieęh 
sztabowych. Obok n iem ieck ie j tra n ­
s k ry p c ji w ystępu je  polska, pod ma 
w  w e rs ji fonetycznej (Wonsz, O kron- 
gle). Najczęściej jednak jes t to ' po 
prostu  dzika m ieszanina p is o w n i 
i  w ym o w y i  po lsk ie j i  n iem ieck ie j. 
N a jgorze j w ych o d z ili na ty m  sami 
N iem cy. S próbu jc ie  z n iem iecka 
w ym ó w ić  tak ie  ■ np. dz iw o ląg i: 
Sczicrbowen, Sczyballen, M n ie r-  
czeiewen, Szczeczynowen. Obok p e j­
zażu i  k lim a tu  by ła  to jeszcze jea- 
na obcość i  trudność pobytu na 
tych ziem iach, jeszcze jedna racja, 
żeby p rzy okaz ji w yw iać  na p rzy ­
tu ln y  i  sw o jsk i n iem ie ck i zachód.

Trzecią ka tegorię  nazw najczęś­
c ie j spotyka się n ie  przy osiedlach 
ale w  terenie. Szczególnie często są 
to nazwy jez io r. N ie  znając języków  
ba łto -s low iańsk ich  mogę o tym  
pisać ty lk o  obwarowawszy się u - 
przednio w ze lak im i zastrzeżeniam i. 
K ilk a  w s i w yda je  się m ieć nazwy 
lite w sk ie : N um eiten, Dow ia ten. T ak ­
że Schwentainer-Sce. N a tom iast ta ­
k ie  np. Tayta-See, Skars-Sec, Sa- 
w inda-See, Lenkuk, Gdcden, K ir -  
saiten- są prawdopodobnie ostat­
n im i śladam i Prusów,- p ierw szych 
m ieszkańców tego k ra ju  —  pobra­
tym ców  Jadźw ingów ,. L itw in ó w  
i  Łotyszów. N iektóre , pn ie  w ystępu­
ją  w  podw ójne j postaci: obok. p ru ­
skiego pn ia z n iem iecką końców ką: 
T a lten , jest Spolszczona nazwa Tal- 
tow isko.

Plac G runw a ldzk i

O b r a d y

intelektualisto

Pablo Picasso

Jose G lra l F. K oka lla

m a fii, k tó re j nazwa też zresztą nie 
jes t ostatecznie ustalona.

M ó j p rzy jac ie l, B., w łodarzący na 
jednym  z ks ięstw  K rzywoustego na 
Zachodzie, nazywa ich  „onom asta- 
m i“ . M ożliwe, że w  w e rs ji naukowej 
zwać się p o w in n i „nom otopologa- 
m i“ , „na ze w n ika m i“  lu b  czymś w  
tym  rodzaju. Ich  działa lność w  P o l­
sce trak tow a na  jest ża rtob liw ie , 
op ieku ją  się n im i zwłaszcza hum o­
ryśc i. Rzeczywiście, ledw o p ió ro  
dotknęło tego tem atu, ju ż  je p o ry ­
w a żw aw y i  beztrosk i n u r t  fe lie to ­
nu. Zaiste, d if f ic i le  est satyram  non 
scribere. Trzeba się jednak zm u­
sić do powagi. To, co c i panowie 
w yc z y n ia li i  w yczyn ia ją  zasługuje 
na jakąś kom is ję  specja lną do spraw 
k u ltu ry . Bałagan w  te j dziedzinie 
n ie je dn okro tn ie  w kracza ł ju ż  na te ­
reny szkodnictw a politycznego.

Spadkobierca K rzyw oustego opo­
w iada ł m i o h is to r ii z transportem  
rep a tria n tów . P rzy  w jeździe do P o l­
sk i dano im  p rzydz ia ł, da jm y  na to, 
do Pyskow ic. Z an im  jednak trans­
p o rt do jechał na m iejsce, onamaści 
u ra d z ili zm ianę nazwy z P yskow ic  
na Buziow ice. R epa trianc i podn ieś li 
bunt, n ie  chc ie li w  BuziOwicach w y ­
siadać: m y chcemy do Pyskow ic, nie 
pozw o lim y się nabić w  butelkę, tam 
na pewno jest lep ie j.

To, co się dzie je w  uzdrow iskach 
dolnośląskich, przekracza zdolność 
rozum ien ia człow ieka normalnego, 
łie c e  z W ieńcam i —  S olicam i — 
Szczawnami — itp . zd ro jam i, psy­
ch ia tra  p o w in ie n b y  z a k w a lif ik o ­
wać ja ko  p rze ja w y  zboczenia um y­
słowego, np. onom astom anii, gdy­
by, oczyw iście w  g rę  n ie  w chodziła  
z ła . wola. Sądzę osobiście, że i tego 
tam  n ie  brak.

W yobraźcie sobie, ile  bałaganu 
i kosztów każda zm iana m iejscowoś­
c i powoduje. P rzem alow anie setek 
napisów  i  szyldów, zm iana tysięcy 
pieczątek, zm iana nazw różnych lo ­
ka lnych  przeds ięb iors tw  itd . itd . 
Każda taka zm iana od b ija  się na 
ca łym  k ra ju  -— b ile ty  kole jowe, m a­
py, rozk łady  jazdy stają się n ie ­
aktualne, pocztowcy wszędzie k lną , 
ad m in is tra c ja  p ism  rów nież, tu ryśc i 
zaczynają b łądzić. A  pośrodku siedzi 
kupka  onomastów. Zacie ra ją  ręce, 
ich  p lan  sześcioletni jest ju ż  prze­
kroczony.

N ie w iem , w  czyje j kom petenc ji 
są onomaści. Spęawy wewnętrzne? 
Z iem ie  Odzyskane? Oświata? K u l­
tu ra  i  Sztuka? S tru k tu ra  nowej P o l­
sk i ciągle jest zm ienna, reso rty  roz-

Najmiększy
W róćm y do G iżycka. Jest to m ia ­

steczko pow ia tow e, liczące około 12 
tys ięcy m ieszkańców ( ja k  na M azu­
r y  to  sporo). P lac G runw a ldzk i po­
środku, wysadzony lip a m i, pełen 
k w ia tó w  na klom bach, k tó re  n ie  
ty lk o  k w itn ą , ale i pachną. Ś ród­
m ie ś ć ^  jest w ypalone. D w ie  u lice  
pod kątem  prostym  —  S ta lina  
i  W arszawska —  tw orzą  szkie let 
m iast, porośn ięty m niejszym i^ u licz ­
kam i, ochrzczonym i im io n a m i prze­
w ażn ie  różnych generałów . Ta 'ge­
neralska m an ia poszła tak  daleko, 
że i  zwycięzca spod Prostek, he t­
m an G osiewski też tu ta j fig u ru je  
jako  generał.

A le  istotą G iżycka nie  jest miasto, 
jest jego otoczenie. G iżycko siedzi 
pó łko lem  na północnym  brzegu je ­
z io ra Lew entyn  , okrąg iaw e j masy 
wodnej, długości 7 — 8 k ilom e trów , 
szerokości około 5 k ilo m e tró w . 
K a n a ł wysadzony topo lam i prze­
c ina k ilo m e tro w y  przesm yk, w pa­
dając do p o łu dn iow e j odnogi je ­
z io ra  M am ry. Za kanałem , w  
dz ie ln icy , k tó rą  N 'em cy zapeł­
n i l i  dam kam i o fic e rs k im i i ko­
szarow ym i b lokam i, wśród staro-

p iera ją  się i  w ydz ie ra ją  sobie takie 
czy ow akie p re rogatyw y, sfery 
w p ływ ów , kolon ie. Decyduje przy 
tym  nie logiczne przeznaczenie da­
nej in s ty tu c ji,  ale je j żywotność. 
S pó łdzie ln ie  w ydaw n icze urządzają 
w yśc ig i ko larsk ie , m iędzynarodowe 
zjazdy, sprzedaż wody sodowej. 
Centrale przem ysłowe organ izu ją  
wyższe uczelnie. B iada słabym ! A n i 
się obejrzą, ja k  zostaną rozdarc i na 
kaw a łk i. Ta da rw inow ska  w a lka  o 
b y t skończy się „przeżyciem  n a j­
stosowniejszego“ . Za parę la t zosta­
ną na p lacu bo ju  „C e n tra la  W ęglo- , 
w a “  i  „C z y te ln ik “ . Może by B o re j­
sza ju ż  teraz za ją ł się onomastam i?

Na M azurach ich  harce spowodo­
w a ły  np, zm ianę Łuczan na G iżycko.
Za N iem ców  miejscowość ta zwała 
s:ę Loetzen. N ie  w idzę  ra c ji,  aby 
fonetyczne podobieństwo także na ­
leżało tępić. W idocznie jednak ono­
maści sądzą, że niem czyznę tu  na­
leży w y ryw a ć  z korzeniem . Może 
to  na cześć G izew iusza w y b ra li 
G iżycko? D ia b li ich  w iedzą.

F aktem  jest, że m ieszkańcy tego 
m iasta m ają jeszcze jedną rację, aby 
sarkać. Prasa olsztyńska też im  w tó ­
ru je . Dotąd tute jsza spó łdz ie ln ia  na­
zywa się „Łuczanka“ , k lu b  sporto­
w y  —  ,,Łuczanin ‘‘. N ie  d z iw ię  m u j 
się. S próbu jc ie  się nazwać „G iżyc - 
czan in“ . Sama taka nazwa w ys ta r­
czy, aby przegrać w szystk ie  mecze.

In n y  casus. Dom w ypoczynkow y 
„Społem “ m ieści się w . Rucianach, 
ale stacja  ko le jow a nosi napis Ru­
ciane, w  rozk ładzie  jazdy statków 
f ig u ru je  to jako Rudziany, gdzie 
in d z ie j Ruczany, jeszcze gdzie 
indz ie j Rudczany. N ie  mogę pow ie­
dzieć, ja k  s ię  to zwało za Niemców« 
m oja sziabówka w łaśn ie  w  tym  
m ie jscu jest prze tarta .

To samo z Sępopolem, k tó ry  f ig u ­
row a ł ju ż  w  czterech czy p ięciu  
wersjach.

To samo z dz ies ią tk iem  innych 
nazw. B y ło b y  ciekawe usiyszeć od 
onom astów rac je  tych igraszek. N ie - 
miniiej ciekawe by ło  by obliczyć, ile  
to kosztowało p ien iędzy państwo 
i  in s ty tuc je , neryców zaś —  z w y k ­
łych  lu dz i.

Ponieważ n ie  sądzę, aby Borejsza 
ju ż  w  ty m  roku  p o tra f ił ukróc ić  i ‘ 
swawolę onomastyczną, inne zaś 
c z y n n ik i okazały się w  tym  w zglę- 
dze ca łkow ic ie  niedołężne, propono­
w a łbym  za wczasu w  p lan ie  inw e­
s tycy jnym  w staw ić  k ilk a  m ilionów , 
aby pokryć koszta te j zabawy W 
roku  przyszłym . K

ir  Europie *.
drzew ia, p rzy w zg ó rzu  jest jeszcze 
jedno, m a le ń k ie  jeziorko, nie po łą­
czone z tam tym i. Pięć k ilom e trów  
na zachód leży nieduże jez io ro  W il­
kasy, przydzie lone rodz in ie  dz ik ich  
ła b ę d z i. B liże j jest d ług ie  i  wąskie 
jez io ro  Tajta . Lew entyn  na po łud ­
n iu  przechodzi w  Sajtę, k tó re  z ko le i 
przez K u la b ry k  w yciąga się na k i l ­
ka k ilo m e tró w  jez io ra  Jagodnego j 
(Jagodner-see), aby kanałem , je z io - ? 
rem  K o tek  i  pa ru  da lszym i kana ła ­
m i dotrzeć do T a lto w iska  i  T a lt. I  
No, a T a lty , ja k  w ie  każde dziecko, 
to wąska i długa odnoga S n ia rdw . 1 

N ie  podaję innych , m n ie jszych 
odgałęzień tego jeziornego kom p le k­
su. Dosyć, że g łów n y szlak, od Wę­
gorzewa do Rucian, obs ług iw any 
przez s ta tk i „Ż e g lu g i“  lic zy  90 k i ­
lom etrów , że prócz tego na północ 
W ęgorzapą można by ło  dotrzeć do 
K ró lew ca, na po łudnie —  do W ar­
szawy i  da le j. Poza daleką F in la n ­
d ią  i  je z io ra m i K a re ls k im i (może 
Szwecją) jest to na jw iększy w  E uro­
pie  system jez io rny. Jest to  zarazem 
na jwspania lszy, najczystszy w  typ ie  
pejzaż polodowcowy.

Jerzy Putram ent

K ana l w  G iżycki*
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PROZA
„OBOK ZAGŁADY"

Tadeusza Łopaleujskiego
Powieść, Warszawa, » Ks:ążka«, 1948, 
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Powieść ta  jes t h is to r ią  rodziny 
in te lig en ck ie j, k tó ra  przeszła przez 
powstanie warszawskie i  wszystkie 
Po n im  następujące ko le je  — bez 
Szwanku. Jedna z n iew ie lu . S tra tę  
n iepowetowaną poniósł ty lk o  o j­
ciec, profesor Runiew icz, często 
przed powstaniem  pow tarza jący 
zdanie, że nauka pow inna trzym ać 
się ja k  na jda le j od p o lity k i.  Dopie­
ro gdy w raz z w a lącym  się p ię trem , 
na k tó ry m  m ieściło  się m ieszkanie 
Runiew iczów, przepadła n ie  d ru ko ­
wana jeszcze jego praca „S ło w n ik  
etym ologiczny nazw isk po lsk ich “ , 
dorobek całego n iem al życia, zaczął 
myśleć także o otaczającym go 
świecie.

W  książce te j, zajm ująco napisa­
nej, spotykam y sporo tra fnych  spo­
strzeżeń, plastyczne opisy w a lk  i  
wyraziste , żo łn ie rsk im  hum orem  
okraszone epizody, ja k  zaciągnięcie 
się młodego poety do pa rtyzan tk i. 
Żona Runiew icza, córka, zięć Ja­
necki, walczący jako powstaniec, 
to postaci dobrze zarysowane i  
charakterystyczne.

A le  n a jle p ie j postaw ił au tor sa­
mego profesora Runiew icza. N ie 
jest rzeczą przypadku że on, k tó ry  
przed powstaniem  nie  um ia ł zna­
leźć naw et z na jb liższym i sobie 
ludźm i wspólnego języka, zm ienia 
Się, choć stary..

Przez d ług ie  la ta  cieszył się, że 
tw o rzy  cenny s łow nik , tru d z ił się 
nad n im  i  m ozo lił — z satysfakcją 
i  przyjem nością. A ż spostrzegł, że 
nie w ystarczy samemu pracować, z 
najlepszą choćby wolą.

Przyszedł ka ta k lizm  dz ie jow y i 
zniszczył dzieło, Co teraz ma z tego,

że je  ca łym i la ta m i budował, skoro 
n ie  w łączy ł się w  szeregi ludz i bu­
du jących pokój, skoro nie pracow ał 
nad tym , aby zaradzić wojn ie?

T ak w  n ieprzezornych lu dz i n ie ­
szczęście uderza nagle i  niespodzie­
wanie.

Można by  powiedzieć, że n iedo­
statecznie w yzyska ł tu  autor, za­
znaczający w  pierwszych rozdzia­
łach pow ieści wrogość profesora 
wobec p o lity k i,  sposobność do pod­
kreślen ia, że na jwyższy czas, aby 
także ludzie  nauki, ja k  Runiew icz, 
po ję li i  zatroszczyli się o to, co się 
dzieje na ziem i, gdzie są w rogow ie 
p raw  człow ieka i narodów, i  ja k  
należało by zabezpieczyć możność 
pracy, także ich samych, i  zachowa­
n ia  je j owoców.

A b y  ludziom  było  le p ie j, n ie  w y ­
starczy filo z o fia  egoizmu, choćby 
w  na jw iększym  w y s iłk u  nad n a j­
wspanialszym  dziełem  skupiona. 
P rofesor R un iew icz m yś la ł ty lk o  o 
swym  dziele 1 przegra ł je. T ak n ie ­
jednem u z uczonych w ie lk ie  w yda­
rzen ia naszych czasów zbyt póź­
no up rzy tom n iły  współzależność 
z jaw isk  po litycznych, gospodar­
czych i  ku ltu ra ln ych , w ykazały, że 
ład, spokój i p ra w d z iw y  postęp je d ­
nos tk i związany jest na jśc iś le j z ła ­
dem, spokojem i  postępem narodów  
i  całej społeczności ludzk ie j.

Janina Brzostowska

„KLUCZE BOŻEJ KLĘKI AKTYNY”
Józefa Mortona

Warszawa, Sp. Wyd.  » Książka*, 1948 
str. J39.

Pierwsze, co się rzuca w  oczy 
przy lek tu rze  nowego tom u opo­
w iadań  M ortona, to jakaś przesad­
na s ty lizac ja  le ksyk i i  sk ładn i „pod 
w ie jskość“ . Co k ro k  pe łno tu  jest, 
ja k  na początku ty tu łow ego opo­
w iadan ia  „ i  dziewuch przylepnych,

roześm ianych, k tó re  oczami a p rzy - 
m ila n ie m  p ro s iły  o tan ieć i  miłość, 
i  gorza łk i, i  tow arzystw a, i  grania, 
i  śpiewania, iście weselnych pohu­
k iw ań ...“

Tego rodza ju  s ty l, stwarza jąc
„lu d o w ą “  atm osferę ks iążk i, w in ie n  
zapewne, w  zam ierzen iu autora, 
kompensować b ra k i fabu la rno -cha - 
raktero log iczne. S kutek został je d ­
nak osiągnięty w ręcz przeciwny. 
Proza M ortona n a js iln ie j przem a­
w ia  do czyte ln ika  w  tych w łaśnie, 
n ieste ty n iezbyt licznych, ale p ra ­
w em  kon tra s tu  w yraźn ie  w ystępu­
jących na tle  całości epizodach, w  
k tó rych  au to r zrezygnował z wsio­
wego ozdóbkarstwa na korzyść p ro ­
s to ty  i  lakoniczności re la c ji. T ak ie  
m ie jsca są w  skąd inąd dość n a iw ­
n ie  rozw iązanym  opow iadan iu pt. 
„Łapanka “ , w  bardzo dobrych 
„B u tka ch “ , w  dydaktycznych „W ię ­
zach“  i  „Gazetce“ . P rzykładem  n ie ­
dobre j s ty liz a c ji są obok w ym ien io ­
nego opow iadan ia tytu łow ego, na­
stępne z ko le i „C za row n ice " i  n a j­
bardzie j rozbudowane dram atycz­
n ie  „F ranusiow e szczęście“ . Ta o - 
s ta tn ia  nowela, jedyna w  tom ie o - 
prócz „W ięzów “  umieszczona tem a­
tyczn ie  w  nowej rzeczyw istości, 
jes t w  doda tku dość n iew yraźna 
ideologicznie. Postać syna ch łop­
skiego, k tó ry  w  Polsce ludow ej zo­
s ta ł o ficerem  i  c h w a li się w  liście, 
że „p ra w d z iw i panowie, co przed 
w o jną  naw et patrzeć by  na m nie  
n ie  chcie li, teraz m i rękę podają, 
ja k  rów nem u“ , jes t m ało przekony­
wająca i  n ie  wzbudza sym pa tii czy­
te ln ika . Rozpacz rodziców  po zabi­
c iu  przez bandę syna —  jedynaka 
jest n ie w ą tp liw ie  praw dz iw a , ale 
je j opis n ie  może stanow ić, ja k  u  
M ortona, jedyne j ra c ji b y tu  opo­
w iadania.

Ła tw o  odnieść wrażenie, że ma 
słuszność m atka Franusia , w yp om i­
nająca mężowi ,„Nie pow in ieneś go 
b y ł oddawać w  o fic e ry !“

W ik to r  W oroszylski

K u r t y n a  w  S u le jo w ie
jesienią 2  naszego kraju odlatują pta- 

ki przelotne, latem natomiast krążą po 
ojczyźnie ptaki rzadko oglądane na jej 
obłokach. 7ych ponad Sanokiem, Wie­
luniem, Koronowem, Kłodzkiem. Obra­
zy, obrazy. Wystawy objazdowe. Prze­
de wszystkim Matejko, ale inni jego 
bracia po pędzlu i oleju również. 1 
%rza się, że obraz przy siądzie na 

f h'eżdzie, gdzie nawet nie marzono o 
^ ^ w s p a n ig ^ m  okazie, chociaż o

arzono.

Zbyt metaforycznie? Już zaczynam. 
Ubiegłych wakaeji usłyszałem taką hi­
storię. Kiedy matejkowski cykl „D zie­
je cywilizacji w Polsce" wędrował po 
województwach centralnych, zawadził 
również o Sulejów nad Pilicą. Było to 
w łipcu zeszłego roku. Płótna rozgoś­
ciły się w miejscu najdostojniejszym i 
najbardziej publicznym, jakie Sulejów 
posiada pośród urządzeń kulturalnych: 
sala teatralna w budynku straży pożar­
nej. Zbudowana nader solidnie. W  be­
tonowe ściany trudno było wbić haki, 
zresztą nie chciano pozwolić, ażeby na­
wet dla M atejki ściany te podziura­
wiono. Jako partnera znalazły jego obra­
zy jedyne świeckie dzieło sztuki, któ­
rym Sulejów rozporządza: kurtynę, 
gdzie jakiś —  jak Juwim powiada w 
,.Kwiatach polskich" „Rafael Rawy i 
Studzianny" wyobraził piękną sym­
boliczną brunetę w pozie stojącej na 
tle obłoków. Matejko nie zgorszył się 
tym spotkaniem, a bruneta?

Właśnie o tę brunetę chodzi. M i­
nionych wakacji jej spotkanie z mi­
strzem Janem traktowaliśmy wraz ze 
świadkiem lego faktu jako psikus z ga­
tunku tych, które rzeczywistość często, 
a nie wiadomo dlaczego urządza. 7ych 
wakacji pośród utworów pretendują­
cych do nagrody „Odrodzenia" znala­
zła się niezwykła książka: pamiętnik 
Lucjana Rudnickiego „Stare i nowe". 
Zachęcony przez Kazimierza Wykę 
byłbym ja przeczytał jednym tchem, 
gdyby nie to, że już przed setną stroni­
cą straciłem na chwilę oddech. Ze 
zdziwienia i z radości. Ujawniła mi 
się bruneta, a psikus nabrał sensu.

Opowiada Rudnicki o swoich ró­
wieśnikach, sulejowskich sprzed pół wie­
ku, którzy mogli byli zostać artystami. 
Jakiś Mietek Kowalski, co w innych 
warunkach wyszedłby na aktora, jakiś 
’Klimek Wilde, co świetnie rysował ka­
rykatury. Za chwilę ów Klimek Wilde

JANINA BRONIEWSKA

O CZŁOWIEKU 
KIÓRY SIĘ KULOM 

NIE KŁANIAŁ
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„PRASA WOJSKOWA“

przestał być dla mnie „jakimś". Bo 
czytam

„W  kilka U l później, po roku 1905, 
gdy starsze pokolenie realistów... zor­
ganizowało straż pożarną i wzniosło 
budynek dla niej z salą widowiskową, 
Mietek i Klimek byli inspiratorami 
teatru amatorskiego. Pierwszy jako dy­
rektor, aktor i reżyser, drugi jako de­
korator. To Klimek Wilde namalował
olejno sule jow skie j s trażackie j w idow n i 
p iękn ą  ku rtyn ę  przypom ina jącą S iem i­
radzkiego. Podziurawili ją Niemcy, a 
obecnie władze sulejowskie nie doce­
niają jej historycznej ważności. 7a kur­
tyna to symbol tego zwrotnego momen­
tu w życiu kulturalnym Sulejowa i ca­
łej b. Kongresowej Polski, w którym 
teatr i muzyka wegetujące dotąd w koś­
ciele, na weselach i chrzcinach, zdobyły 
własne niezależne locum. Obywatele 
od Sztuki i Kultury, nie zapominajcie 
o opuszczonych, ziejących pustką widow­
niach teatralnych w Sulejowie i wszy­
stkich innych Rzcszoiowacb",

Oto dlaczego brutieta z Sulejowa 
spotkała się w roku pańskim 1947 z 
Janem Matejką. Oto jak w Sulejowach 
marzy się o skrzydłach. A\e dlaczego
0 tym piszę? Łezka nad Jankiem mu­
zykantem, nad Klimkiem malarczykiem, 
po raz nie policzyć już który uronio­
na? Nie, drodzy. Po prostu na pod­
stawie doświadczeń uzyskanych z fe- 
stivalu zespołów świetlicowych toczy 
się w prasie literackiej dyskusja, czy 
cokolwiek warta jest nie kierowana, nie 
odgórna inicjatywa w pracy artystycż- 
tiej, w danym wypadku teatralnej. Że 
prowadzi ona do szmiry, do kiczu, do 
banału dowodzi np. Jacek Bocheński w 
artykule „O  teatrze świetlicowym, wys­
pie (Juam i dobrych chęciach" (Kuź­
nica, nr. 33).

Bocheński na pewno w teorii i  w 90 
procentach poszczególnych przypadków 
ma rację. 7ylko obawiam się, że ta od­
górna racja gotowa stłamsić zupełnie 
naiwne, niedołężne i niezdarne często, 
ale spontaniczne korzonki wzrostu kul­
turalnego. Dla szpetoty,, kiczu i grafo­
manii trzeba —  wydaje mi się —  wy­
naleźć jakieś sito, jakieś miejsce tran­
sfuzji tych objawów na zjawiska czyst­
sze artystycznie. Bo tylko u zawodo­
wego grafomana, tylko u nagminnego
1 fachowego pacykarza czystość inten­
cji artystycznej całkowicie jest zabita 
przez względy, które nic wspólnego nie 
mają z prawdziwym dyletantem arty­
stycznym. (Niedołężnym w osiągniętym 
wyrazie, godnym uwagi w zawartej w 
nim intencji. Dyletanta należy chro­
nić jak limbę, jak świstaka, chociaż ani 
tartaki z limby, ani futrzarze ze świ­
staka nie mają pożytku. A historię 
kurtyny w Sulejowie opowiedziałem ty l­
ko dla argumentu w tej sprawie.

Opowiedziawszy mógłbym skończyć, 
ale —  gawędzimy. Deszcz od wielu 
godzin przesiewa się przez gałęzie wią­
zów i dębów za oknem, słońce o sa­
mym zachodzie usiłuje zagrać wśród 
obłoków. Słyszę, że wyglądają jak na 
sulejowskiej kurtynie. Więc o jednej 
jeszcze kurtynie opowiem, choć zdaje 
się już nie istnieje. W  moim rodzin­
nym miasteczku jedynym świeckim dzie­
łem sztuki była sala barwniejsza od 
sulejowskiej. Różne się w niej odbywały 
imprezy: i jasełka, i  pobór do wojska, 
i bal mieszczański na Sylwestra i Po­
ła Negri i Asta Nielsen na ekranie w 
suchym deszczu starego, niemego f i l ­
mu, tak gęstym, jak ulewa dzisiejsza.

Mówmy o sali. Strop podzielony bel­
kowaniem na kasetony, w każdym kwa-

dracie herb, najczęściej fantastyczny, 
ściany obleczone w rozłożyste, obfite, 
secesyjne bukiety kwiatów nigdzie 
nieoglądanych na rzeczywistych łąkach. 
Wyglądały trochę jak wachlarze i pió­
ropusze straży papieskiej, a fantazyjne 
kosze, w których tkwiły, ściskały je 
mocno niczym gorsety kobiet z okresu 
powstawania tej sali. Ostatnie lata 
Jranciszka Józefa i Anny Csiłtag *). 
A. kurtyna! U toczyna dama z  piajucni 
w  prawą wznosiła płonący kaganek, k il­
koro dzieci tuliło się do je j monumen­
talnych szat, zapatrzone w wyprężo­
ne ramię osoby o nosie greckim w wy­
daniu miasteczkowym. Jestem stary 
koń, ale ilekroć przesuwa mi się w pa­
mięci zdanie Słowackiego o kagańcu 
oświaty niesionym przed narodem, pro­
fil owej damy towarzyszy mu nieu­
chronnie, A herby na stropie! One to 
sprawiły, że zblazowanym okiem spo­
glądał pierwszy raz smyk kilkuletni na 
uherbione sklepienia krakowskich Su­
kiennic. 7aka to była i  ciągłe trwa 
sala herbowa (jei miano oficjalne) w 
mieście Krzeszowice.

Do czego znów ten argument? Do 
tego, że chociaż podejrzewam, iż skom­
plikowana, wyspiańsko - secesyjna linia 
owych bukietów na ścianach jakoś się 
odbiła w mojej nieraz zbyt zagmatwanej 
składni (niniejsze zdanie najlepszym 
dowodem) i nieraz tę linię muszę u 
siebie prostować lub zgoła tępić —  
chociaż więc wyraźnie się odbiła, gra­
fomanem nic zostałem. A w dojrzalszym 
i cieku JVy spiańskiego jako malarza też 
nie pokochałem, chociaż bardzo rozcień­
czona woda po kisielu z jego artystycz­
nej kuchni z przyprawą d la Rrocaj- 
towicz była pierwszym i  długoletnim 
napojeni dziecinnych i sztubackich lat-

Czyli mówiąc medycznie, oglądany 
za młodu kicz nie wiele zaszkodził. Bo 
trzeba pamiętać, że naiwna i dyletancka 
sztuka bywa zazwyczaj odskocznią dla 
doznań wyższego rzędu, zwłaszcza w 
miarę rozwoju z wiekiem, że szkodni­
kiem jest zaradny technicznie, ale zły 
i  fałszywy artysta, ale nie jest nim 
niezaradny dyletant. 7rzeba wreszcie 
pamiętać o ostatnim, dla mnie przy­
najmniej, pewniku: bardzo cenię mo­
numentalną postać Wandy 7elakowskiej, 
ale nie wierzę, ażeby udało się jej 
stworzyć wzór łóżka o tak sterełizowa- 
nych estetycznie kształtach, które by 
można jako cudowny balsam (jest nd 
wszystko a niczego nie leczy) zaapli­
kować każdemu małżeństwu sprawiają­
cemu sobie nową sypialnię. Ludzie roz­
maicie lubią sypiać, a jeszcze bardziej 
rozmaitego piękna pragną doznawać.

Dlatego wnoszę o pobłażliwość dla 
wszystkich mających jeszcze powstać 
kurtyn w Sulejowie. ,,Ludzie pragną 
sztuki nawet na głodno, a z czasem, 
gdy zacznie bóść chleb, mogą wyższe 
potrzeby zamienić na zadowolenie niż­
szego rzędu z wielką stratą dla kultu­
ry "  —  pisze Lucjan Rudnicki. Wierzę 
mu, ponieważ pochodzi z Sulejowa.

fcjw

• )  Anna Csillag —  osoba mityczna 
przynależna do obyczajowości około 
1900 roku, wyróżniała się niezwykłą 
długością włosów wyhodowanych za 
pomocą własnego sposobu, który za 
niewielką opłatą każdemu zdradzała. 
Oglądać ją dzisiaj można na okładkach 
„Tygodnika Ilustrowanego“  z owej epo­
ki, a jako ozdobnik obyczajowo-wspo- 
mnieniony występuje w książce Bruno­
na Schulza „Sanatorium pod klepsy­
drą“ , Obywatelka austro-węgierska.

/ I l o t a t n i k  i m i z i f c z f i f j

„S uan leu ir Perkowskiego w wykonaniu 
zespołu Opery Poznańskiej

W  pe łn i „sezonu ogórkowego" 
wpad łem  w  cen trum  twórczego 
w y s iłk u  i  n ie  byle  ja k ie j pracy, 
k tó rą  tchną im prezy opery i bale­
tu  O pery Poznańskiej. Ca ły ten 
zespół, w raz z personelem  a d m in i­
s tracy jn ym  i  technicznym , o rk ie ­
strą  i dekorac jam i z jecha ł la tem  
do W arszawy, by  pokazać w  sto­
lic y  „C a rm en“  i  „S traszny D w ó r“ , 
„A id ę “ , „Toskę“  i „Eugeniusza 
O n ieg ina" Czajkowskiego.

Lecz na czoło w szystk ich  tych  
im prez wysunąć trzeba balet P io ­

tra  Perkowskiego. K rea c ja  nowego 
dzie ła  polskiego wym aga bow iem  
p racy twórczej n ie  ty lk o  ze s trony  
kom pozytora, lecz i  w szystk ich  od­
tw ó rcó w  i  w ykonaw ców . Od d y ry ­
genta, reżysera, dekoratora, ko re ­
pe ty to rów , tancerzy, m uzyków  i  
personelu technicznego nowe tak ie  
dzie ło wym aga innego w y s iłk u  n iż  
pow tórzen ie  „T o s k i“ .

W idząc sum ienną pracę w  czasie 
prób i  re zu lta ty  je j na prem ierze 
w arszaw skie j bez w ahania tw ie r ­
dzę, że całość tego spek tak lu  jest 
osiągnięciem poważnym  i na w y ­
sokim  artys tycznym  poziom ie, z 
k tórego zespół poznański może 
być dum ny.

O poznańskie j prem ierze „S w an- 
te w ita "  p isa ł ju ż  w  num erze 27 
(188) „O drodzen ia“  z dn ia  4 lipca  
Z b ig n iew  T u rsk i, w  przeddzień o- 
trzym an ia  w iadom ości o swym  zło­
tym  m edalu o lim p ijs k im . T u rs k i 
za ją ł się specja ln ie  m uzyką P er­
kowskiego. Od tego czasu m nóstwo 

.¿¡¿fitykulów poświęconych tem u dzie­
łu  ukazało się w  naszej prasie. Je­
ś li mam  coś do n ich  dorzucić, to 
muszę się  odosobnić, wysiąść na 
w ysp ie  wspom nień i  w rażeń is to t­
n ie  odniesionych p rzy  p ie rw szym  
ze tkn ięc iu  z tą m uzyką, by odna­
leźć to, co m n ie  w ted y  spotkało, a 
n ie  cudze o ty m  fo rm u łk i.

Lecz analogie i  cudze zdania tak  
się ju ż  pom ieszały z w łasnym i w ra ­
żeniam i, że m im o w o li w k ra dn ie  
się tu  ich trochę, bez —  osobistej 
zresztą, po lem ik i.

P ie rw szy  obraz „S w a n te w ita " 
jest is to tn ie , ja k  to podkreślono, 
b a rd z ie j „s ta tyczny“  n iż  d ru g i 
i  trzec i. P e rkow sk i —  kom pozytor 
w iąże się ściśle z m uzycznym  im ­
presjon izm em , a przez ten  z ro ­
m antyzm em , podobnie ja k  Szyma­
now ski, lecz ju ż  poprzez Roussela i  
Ravela, au tora „D a fn isa  i  Chloe“ . 
P e rko w sk i jest na naszym ho ry ­
zoncie m uzycznym  twórcą, d la  k tó ­
rego m uzyka p iękna i poetyczna, 
przy jem ność zm ysłu słuchu, jest 
rzeczyw iście i szczerze im presją , 
w rażen iem , szeregiem obrazów i 
wzruszeń dźw iękowych. M a ło  u

kogo ta k  dosłyszalny jes t ten po­
chód i  zestaw ienie tk a n in y  w raże­
n iow e j ja k  u  Perkowskiego. Szcze­
rość jes t tu  bezwzględna, au to r tak  
słyszy, a słyszy p recyzy jn ie  j  w ie  
czego chce. D latego odp ieram  za­
rz u ty  ek lek tyzm u i  ja k ie jś  p rzy­
padkowości w  k o n s tru k c ji. „S w a n- 
te w it “  m ia ł być ta k i ja k i je s t, 
p recyzy jnym  wyrazem  in te n c ji 
swego autora. P ew na statyczność 
ry tm iczna  pierwszego obrazu roz­
w ija  się log iczn ie  w  następnych 
aktach i  może być uważana za 
sukces, a n ie  s taw iana jako  za­
rzu t. „S w a n te w it“ , je s t je d n o lity  
i posiada w yraźne i  w yb itne  o b li­
cze swego . autora, co uważam  za 
w ie lk i jego sukces.

Pojęcie ba le tu  może być rozma­
ite. Z w o lenn icy  „czystego tańca“  
domagają się m uzyk i tanecznej o 
w yraźnym  kon turze ry tm icznym . 
P e rkow sk i po ją ł „S w a n te w ita " ra ­
czej jako  pantom inę i ta k  to  też 
u ją ł pod względem  choreograficz­
n ym  Jerzy K a p liń sk i. Sukces jego 
uważam  za. zupełny, choć można 
by dyskutować nad szczegółami, 
podobnie ja k  można się spierać z 
dekora to rem  i  p ro jektodaw cą k o ­
s tium ów , A ndrze jem  Stopką.

K a p liń s k i w ydoby ł cha rak te r te j 
pantom iny, ograniczając stronę 
taneczną do szeregu ożyw ionych 
ruchem  obrazów i scen. Na drodze 
te j, m ożliwości są nieograniczone. 
Fantaz ja  K ap lińsk iego  w ykazała 
tu  w ie lk ie  bogactwo. Technicznie 
można jeszcze zespół tancerzy ba r­
dzo podciągnąć, zwłaszcza gdy cho­
dz i o dyscyp linę grupową. B arba­
ra  B ittn e ró w n a  w  ro l i  dziwożony 
gó ru je  w ie lk im  opanowaniem  Cia­
ła. Jej gesty, to  napraw dę tan iec 
i  B ittn e ró w n a  naw et p rzy  skąpym  
ru ch u  „zawsze tańczy“ . Jeś li do­
damy do tego w ie le  u ro ku  i w ie lk ą  
jego świadomość sceniczną, co ró w ­
na się pracy i osiągnię te j przez 
n ią  prostocie, to  uważać możemy 
B ittn e ró w n ę  za pierw szoplanow ą 
dziś gw iazdę baletową.

Bogusław  Stańczak, ja ko  p iękny  
m łodzian, Leokadia Z ię n ko  jako  
p iękna dziewczyna, wreszcie Ż m u­
da i  W erner dobrze p o ję li i  z ta ­
lentem  w y ra z ili ch a ra k te r spek­
ta k lu  i  in tenc je  reżysera. Lecz ca­
łość zespołu zyskałaby jeszcze na 
podwyższeniu techniczno -  tanecz­
nego poziomu.

Dekoracje S topk i są dobre i  na­
stro jowe, s tro je  pomysłowe, choć 
uważam, że n a dm ia r szczegółów 
przecina lin ię  c ia ł, przez co potę­
gu je trudnośc i tancerzy. N ie  w ia ­
domo co jest gestem c ia ła , a co bu­
ja n ie m  nagrom adzonych sznurów  
i ozdób. W iększe skontrastow anie 
scen jasnych i  ciem nych, zwłasz­
cza rozjaśn ien ie  n iek tó rych , dys­
k re tn ie jsze  operow anie os trym i 
fio le ta m i, z ie len ią  i  n ieb ieskim  
śwatłem  ożyw iłoby całość, A resz ­
cie szczegół —  sam k w ia t poproci. 
o k tórego posiadanie rozb ija ją  się 
wszyscy przez 3 akty, w yg ląda ja k  
dekoracja to rtu . (W idzia łem  gdzieś 
taką „M e lbę  a. la  S ouvaro ff“ ). Pod­
kreś lam  jednak, że uw ag i te czynię 
jedyn ie  na m arg ineśie w spania­
łych  osiągnięć S topki i  K a p liń ­
skiego.

Z ygm un t Latoszew ski m ia ł szcze­
góln ie  trudne  zadanie w  ciasnej 
zapadni, w  k tó re j m usia ła  się po­
m ieścić jego o rk ies tra . T e a tr P o l­
sk i n ie  je s t ob liczony na tego ro ­
dzaju produkc je  muzyczne, czeka­
m y  dopiero na gmach d la  opery 
stołecznej i  oby n ie  za długo tego

czekania! Ze zby t m ałą ilością 
skrzypków , a lto w io lis tó w , w io lon­
cze lis tów  i  kon trabas is tów  w yko ­
nan ie  każdej p a rty tu ry , ob liczonej 
na pełne brzm ienie k w in te tu  sm y­
czkowego, musi znaczn:e ucierpieć. 
B ra k i te uzupe łn ia ł La toszew ski 
starannym  opracowaniem  dzieła, 
którego głośną cechą jest w ie lka  
p łynność m uzyk i. Jest to zasługa 
kom pozytora, k tó ry  pom ysłowo i  
z fan taz ją  łączy poszczególne czę­
ści i  w ie , że pauza może je  rów n ie  
dobrze łączyć ja k  i  rozgraniczać.

Ładnym  pom ysłem  jest w sta ­
w ie n ie  poetycznego n o k tu rnu  na 
początku trzeciego obrazu. Odśpie­
w a ła  go Z o fia  Chw oyka -  C har- 
lam pow icz. N o c tu rn  ten  jeszcze 
bardzie j podkreśla w idow iskow o- 
sceniczny, te a tra ln y  cha rak te r 
„S w a n tew ita ".

Publiczność, w ype łn ia jąca  szczel­
nie w id o w n ię  na każdym  przedsta­
w ien iu , coraz w ięcej dowodzi, że 
ba le t jest form ą, k tó ra  w y b itn ie  
przyciąga słuchaczy. O bserwowa­
łem  to rów n ież  na przedstaw ien iu 
„C a rm en", gdzie ba le t w  czw a r­
tym  akcie b y ł śledzony z zapartym  
oddechem i  ok lask iw any ze szcze­
gó lnym  entuzjazmem. Na „S w an- 
te w ic ie "  podobnie. O wacja na cześć 
autora i  w ykonaw ców  była  ży­
w io łow a . Dow odzi to, że poprzez 
m uzykę bale tow ą przyciągnąć m o­
żemy publiczność do całej m uzyk i 
i, że w a rto  stw orzyć zespoły o na j­
wyższym  poziom ie n ie  ty lk o  cho­
reogra ficznym , lecz i  m uzycznym.

Po „S w a n tew ic ie “  —  „B agate la“ , 
scena baletowa na tle  m uzyk i Jana 
Straussa, w ypad ła  i  nieco blado

Próba ba le tu

i  n ie  dosyć p recyzyjn ie . N iezła  de­
ko ra c ja  i  banalne, pod groteskę 
rob ione kos tiu m y  (W. G awęckie­
go i  St. Janasika), n ie  dosyć dow ­
cipne i  w ym ustrów ane a m o rk i i  
a n io łk i, wreszcie n ie  dosyć w ie ­
deński w ąlc, gdy wypada go zatań­
czyć, a za m ało artystyczny, gdy 
u s iłu je  stw orzyć jakąś program ową 
sugestię spraw ia ją , że w idow isko  to 
da lekie  jest od poziom u poprzedza­
jące j je  k re a c ji. W  fo rm ie  obecnej, 
uw odz i publiczność „czarem  w a l­
ca", lecz przede w szystk im  pow o­
dzenie tó  zawdzięcza geniuszow i 
ostatn iego bodaj na kon tynencie  
europe jsk im  w ie lk ie g o  tw ó rcy  tak  
zwanej „ le k k ie j m u z y k i“ .

Z ygm un t M yc ie lsk i 

ry s u n k i A nd rze ja  S topki

K R O N I K A  F R A N C U S K A
F E S T IV A L E  M U ZYC ZN E 

N A  P R O W IN C JI

D w a „w a ka cy jn e “  miesiące le t­
n ie, to  je d yn y  w  ro k u  okres, gdy 
Paryż przestaje być cen trum  m u­
zycznym. W ie lk ie  „ fe s tiv a le "  (cy­
k le  specja ln ie  zorgan izow anych 
konce rtów  odbyw ają  się na p ro ­
w in c ji,  w ięc pokazy operowe i  o - 
ra to ry jn e  w  arenach rzym skich  w  
Nimes, se ria  koncertów  bachow- 
sk ich  w  Strasburgu, A ix ,  itd . Z w y ­
czaj tych  „m uzycznych św ią t p ro ­
w in c jo n a ln y c h “  u s ta lił się w  ok re - 
się po p ierw sze j W ie lk ie j W ojn ie, 
k ie d y  w ładze ośw iatowe francuskie  
zaczęły p lanowo zasilać życie k u l­
tu ra ln e  departam entów, w  obawie, 
że cen tra lizac ja  paryska, ta k  ty ­
pow a d la  k u ltu ry  francu sk ie j, za­
d ła w i ośrodki in te le k tu a ln e  reszty 
k ra ju . Już przecie M on ta igne  na­
zyw a ł F ranc ję  „k ra je m  jedne j sto­
l ic y " ,  i  p rz y ró w n y w a ł ją  do Gre­
c ji,  k tó re j cyw iliz a c ja  rów n ież  
s k u p iła  s ię  w  A tenach. W łaśnie 
N iem cy  —  a także U S A  —  są 
p rzyk ładem  in ne j zasady organ iza­
c j i  k u ltu ry , gdzie życie in te le k tu ­
a lne h ie  ty lk o  nie zm ierza k u  sto­
lic y , a le  przec iw n ie , un ika  je j ce­
low o, i  ośrodkam i s ław n ie jszym i 
od B e r lin a  b y ły  M onachium  No­
rym berga, W iedeń, a naw et P ra ­
ga czeska, w  k tó re j zainsta low ała 
się szkoła ,‘m is tycznych“  p isarzy 
n iem ie ck ich  (Ewers, M eyrinck , a 
osta tn io Kafka).

W łaśn ie na n iem ieck im  wzorze 
„festsp ie lhausów “  ta k ich  ja k  B ay­
reu th , pośw ięcony k u lto w i m u zyk i

w agnerow skie j, czy Salzburg, gdzie 
a rys tokrac ja  E uropy z fa m ilia m i 
H ohenzolle rnów  i  B ou rbon-P a r- 
ma na czele, zjeżdżała co ro k u  na 
trzy tyg od n io w y  „m uzyczny życ io­
rys  M oza rta ", ilu s tro w a n y  w szyst­
k im i jego, ko le jn o  g ra nym i kom ­
pozycjam i — w łaśn ie  naś ladow n i­
c twem  tych  im prez są fes tiva le  
francu sk ie  specja ln ie  aranżowane 
z pomocą państwa i gm in  m ie jsco­
wych, a le  z rezu lta tem  bardzo 
m ie rnym . Pom ysł sztucznego „św ię ­
ta  sz tu k i“  jes t obcy tra d y c ji f ra n ­
cusk ie j, z g ru n tu  dem okra tycznej 
i  cen tra lis tyczne j. Festiva le  n ie­
m ieck ie , dostępne dla  o lig a rc h ii 
rodow e j i  przem ysłow ej, b y ły  
przecież typ o w ym i p rodukc jam i 
sz tuk i klasowej, zaś p a rtyku la ryzm  
c y w iliz a c ji n iem ie ck ie j stąd po­
chodził, że g ru p y  arystokra tyczne 
w  poszczególnych państew kach za­

b a w ia ły  się sztuką; ta k  pow staw a­
ła  m ie jscowa tradyc ja , przecho­
dząca z poko len ia  na pokolen ie  
(m is te ria  w  Oberam ergau, te a tr 
księcia M e in ingen  itd.).

Z  fes tiva lôw  francusk ich  je d y ­
n ie  doroczny pokaz M ozarta  w  
A ix -e n -P ro vence  zdo ła ł sobie w y ­
ro b ić  k lie n te lę  — ja k k o lw ie k  po­
został obchodem sztucznym, „ k u ­
ro rto w y m “ . Jednak u ro k  m iasta, 
jednego z na jp iękn ie jszych  we 
F ra n c ji w  rozp lanow an iu  u lic , na­
zywanego „m in ia tu ro w y m  P a ry ­
żem“ , ozdobionego setką p lacyków  
renesansowych i  s ła w nym i fo n ta ­
nnam i, stanow i w y ją tkow e  t ło  d la  
k lasycznej m uzyk i m ozartow sk ie j, 
w ykonyw ane j w  tym  ro k u  przez 
w y b itn y c h  w irtu ozó w , ja k  K la ra  
H a sk il, Hans Rosbaud i  i.

Zygmunt Kałużyński

D E K L A R A C J A
Zgłaszam się na członka K lu b u  L ite rack iego  „O drodzenia“  i zobow ią­
zują się do płacenia abonam entu za ks iążk i w  kwocie z ł 1.800 rocznie, 
p ła tnych  po 150 zł m iesięcznie lu b  po 300 zł co d ru g i m iesiąc lub  

po 900 zł półrocznie (niepotrzebne skreślić).
M oje p raw a  i  obow iązki są p ii znane.

i  nazwisko

Adres

(podpis)
Wyciąć, nak le ić  na ka rtę  pocztową i przesłać pod adresem: 
Warszawa, Daszyńskiego 14, K lu b  L ite ra c k i „O drodzen ia".



Sti 8 O D R O D Z E N I E .N r 36
------'  t

*

Korespondencfa
Od dysproporcji kulturalnych do literatury * u j  Urugwaju

Do red ak to ra  „O drodzen ia  *

W  nrze 30 „Dziennika Literackiego“  
ukazał się artykuł p. M ichała Rusin­
ka, znanego powieściopisarza, pt. 
„Osiem goli i Figaro“ . Autor, wystę­
pując słusznie przeciw dysproporcjom 
kulturalnym uwydatniającym się m. i. 
w uprzywilejowaniu sportu na nieko­
rzyść literatury i sztuki, sformułował 
przesłanki, z których można wysnuć 
bardzo łatwo w-niosek mylny.

Oto wspomniane przesłanki: „Francu­
zi źle grają w piłkę, ale mają pierw­
szorzędną literaturę. Natomiast jedny­
mi z najlepszych piłkarzy świata są 
Urugwajczycy“ . Wniosek jest zupełnie 
wyraźny... i fałszywy. Oczywiście trud­
no wymagać u nas znajomości literatury 
urugwajskiej nawet w  najogólniejszym 
.zarysie, ale musimy się zgodzić z tym, 
że ostrożność w wydawaniu sądów o 
kwestiach obcych dla naszych zainte­
resowań jest bezwzględnie obowiązu­
jąca.

Otóż literatura w Urugwaju znaj­
duje się na stosunkowo wysokim pozio­
mie i bynajmniej nie wykazuje objawów 
zastoju czy upadku. N ie jest o niej 
■wprawdzie głośno w Europie (jak np. 
o literaturze argentyńskiej), ale w każ­
dym razie znajomość jej przekroczyła 
już dość dawno granice Ameryki Po­
łudniowej. Jest to zasługą wybitnych po­
etów, jak Julio Herrera Reissig (zmar­
ły  przed trzydziestu kilku laty), Carlos 
Sabat Ercasty, Emilio Oribe (najwięk­
szy może dzisiaj liry k  południowo-ame­
rykański), Fernán Silva Valdésj Juko 
Zorrilla de San M artin , autor wspania­
lej epopei „Tabaré“ , osnutej na tle ży­
cia pierwotnych Indian. Z  poetek naj-

bardziej utalentowana jest Juana de 
Jbarbourrou, którą śmiało można posta­
wić na równi z Gabrielą M istral, chi­
lijską laureatką Nobla. Poetką urugwaj­
ską jest także Luisa Luisi, której matka 
pochodzi z Polski.

Powieść i nowela w Urugwaju nie 
pozostają w tyle za poezją. Carlos Rey- 
les (zmarły w r. 1938) jest powieściopi- 
sarzem na miarę najwybitniejszych ta­
lentów europejskich. W arto przełożyć 
przynajmniej jedną z jego powieści np. 
„E l embrujo de Sevilla“ . Horacio Qui- 
roga uchodzi za twórcę najlepszych no- 
Iwel opisujących przyrodę amerykańską
i związane z nią życie Indian. Dużą 
wartość posiadają również powieści
ii opowiadania, których autorami są A. 
Montiel Ballesteros, Francisco Espinóla, 
Justino Zavala M uniz, Juan Morosoü 
i inni. Chlubą piśmiennictwa nie tylko 
urugwajskiego, ale całej Ameryki Ła­
cińskiej jest Jose Enrique Rodo (1872—• 
1917), filozof-moralista, krytyk, wycho­
wawca narodu, którego dzieła, szcze­
gólnie „A rie l“ , są przetłumaczone na 
kilka języków.

Zainteresowanie literaturami połud­
niowo-amerykańskimi u nas ogranicza 
się dotychczas do przekładu czterech 
powieści argentyńskich H. Wasta. „Zdo­
bywców Nowego Świata“  R. Blanca 
Fombony (z Wenezueli) i wybranych 
nc.vel V. Garcii Calderona (z  Peru).

Po wojnie ukazało się kilka wierszy 
poety chilijskiego Pabla Nerudy w tłu ­
maczeniu Czesława Miłosza.

N ic więc dziwnego, że literatura 
urugwajska stanowi dla nas jeszcze 
bardzo mgliste pojęcie.

S tan is ław  P azurk iew icz

o
Stolec germańskiego uuladcy

Do red ak to ra  „O d rod zen ia "
W num erze 31 (192) „O drodzen ia “  

p. W. Rogow icz w  notatce p.t. 
„T rzech  A ch ille só w  w  A c h ille jo n ie “  
opisuje, ja ko  godną w idzen ia  osob­
liw ość  b. rezyd en c ji ex-ka jze ra  
W ilh e lm a  na K o rfu , s to łek p rzy  
b iu rk u , k tó ry  zam iast zwykłego 
siedzenia m ia ł p rzy tw ie rdzo ne  s io ­
d ło  skórzane. K ończy swą no ta tkę  
p. R cgow icz s łow am i: „R e fleks je  
pozostaw iam  czy te ln iko m  w raz  z 
prośbą, by  m i u w ie rz y li,  że ten  n ie ­
słychany sedes poczdamskiego 
A ch illesa  n ie  jest m o im  w ym ys łem “  
itd .

F rzyzna ję , że uw ie rzyć  w. to  p rzy ­
szło m i bez tru d u , na K o r fu  w p ra ­
wdzie n ie  byłem , ale ta k i sam „k a ­
w a le ry js k i"  ta b o re t og lądałem  
przed la ty  w  zam ku w  Poznaniu, 
k tó ry  to zamek ja k  w iadom o —  
w ybudow ano na k i lk a  la t  przed 
p ierw szą w o jn ą  św iatow ą, ja k o  w i­
dom y sym bol prusk iego  panow an ia  
i  rezydencję cesarską, gdzie za trzy­
m y w a ł s:ę W ilh e lm , odw iedzając 
„P ro v in z  Posen“ .

K ażdy ze zw iedza jących zam ek.

m óg ł zobaczyć w  skrom nym  „ga­
binecie p ra cy “  ka jze ra  owego za­
stępczego k o n ik a  (bez b iegunów  
lecz na śrubie), k tó rego  dosiadał.

T raw estu jąc  N o rw id a , można by 
rzec, że osta tn i cesarz n iem ie ck i 
b y ł tym , „k tó ry  d yk to w a ł z kon ia , 
choć p rzy  b iu rze “ . W praw dzie  
„k o ń “  b y ł d rew n iany, a jeździec... 
n :e b y ł je dn ak  lepszym  od Cesara 
h is to ryk ie m .

Zapewne w  um yśle koronow ane­
go kabotyna, k tó ry  tea tra lizo w a ł 
drobne szczegóły codziennego życia, 
używ an ie  tak iego stolca m ia ło  
sym bolizować zrośnięcie sję bo jo ­
wego w ładcy  G erm anów z ku lbaką. 
M ożna też w yciągnąć w n iosek —  a 
racze j dom ysły snuć —  że poza 
K o r fu  i  Poznaniem  i  inne rezyden­
c je  cesarskie posiadały tego rodza­
ju  osobliwe um eblow anie . O db iera 
to  co p raw da  „A c h ille jo n o w i“  cechę 
w y ją tkow o śc i, ale ciekawsze rzuca 
św ia tło  na psych ikę  „W ilu s ia “ , ja ­
ko  ob jaw  w yraźne j m an ii.

W ładys ław  Jerzy K as ińsk i
(M ilanów ek)

O R Y G I N A Ł  L IS T U  
Alberta Einsteina

7r«hdfi-So’li»>> ć r f ia ń iz if i' (Jsphittaa
fo r  the
In t e l  le c tu  a is  Tfasld/GongresR f o r  i r a c t  
Ł l.? )a szyn sk i ego 14 
* * r6a’.v,.iola nd

C e n tl e”ien:

l  m ich a p p re c ia te  ;*onr k indness in  c a l l in g  my 

a t te n t io n  to  you r p r o je c t  to  assenbfe in  lo la n d  an 

in te rn a t io n a l congress o f  sch o la rs  sometimo in  the 

near fu tu re «  I  have no ted w ith  g re a t in te r e s t  th a t tho 

congress is  to  d iscuss  the  p rom otion  o f  a t ru e  and 

genuine peace*

/h a t is  p a r t ic u la r ly  im p o rta n t in  these days o f  

p o lit ic a l h y p e rte n s io n , i s  to co n s id e r and ap pra ise  

our problems in  an h is t o r ic a l  and p h ilo s o p h ic a l p e r­

spective« vie must have the  courage to  d iscuss  problems 

O f g re a t a c tu a l i t y  w ith o u t lo s in g  ou rse lve s  in  the  p e t t j  

p o li t ic a l c o n tro v e rs ie s  o f  everyday l i f e ,  h is to r y  has 

taught us tha t b ru te  f ig h t in g  has never been ab le  to  lead  

to stable c o n d it io n s  and to  a s a t is fa c to r y  b a s is  f o r  the 

solution o f  ou r real prob lem s. T h is  is  p a r t ic u la r ly  t ru e  now 

sinoe war, in  ou r own tim es, would mean u n p re d ic ta b le  

destruction in  p ro p o r t io n s  unknown h e re to fo re .  In  o rd e r to

escape t h is  t e r r i f y i n g  danger, we must overcome u n l i n i t i d  

n a t io n a l egoism and must no t th in k  in  to m s  o f  ' n t . - l  

p h y s ic a l pcwer.

I  hope w ith  a l l  my h e a rt th a t you w i l l  succeed in  

assem bling open-minded p e rs o n a l i t ie s  w ith  re a l courage to t  

yo u r im p o rta n t g a th e r in g . I  a ls o  hope th a t those in  power 

in  a l l  c o u n tr ie s  w i l l  sup po rt you r e f f o r t s  s ince  men w i l l  

g a in  m u tua l con fidence  only when they s t r iv e  fo r  an objective 

un ders tand in g  and a p p re c ia t io n  o f  the developments around them.

Yours Yery s in c e re ly ,

A lb e r t  T i in r te in .

L is t, k tó ry  E ins te in  nadesłał na W ro c ła w sk i Kongres In te le k tu a li­
stów

CAMERA OBSCURA
CO TYDZIEŃ NAGRODA 1000 ZŁ
Z w ra c a m y  się do czy te ln ikó w  „O d ro d z e n ia  z p rośbq  o w sp ó łp ra cę  w dzid®  

„ C a m e r a  o b s c u r a " .  Prosim y o p rzysy ła n ie  dz ienn ików , czasopism , b roszur, ulo" 

tek i innych w ydaw nictw , z ustępam i kw a lifiku ją cym i się do .C a m e ra  obscura  

pod adresem : R edakcja  .O d ro d z e n ia * , W a r s z a w a ,  D a s z y ń s k i e g o  1 6 ,  dz ia t .C a ­

m era  o b s c u ra * . U stęp lak i na leży w y r a ź n i e  o z n a c z y ć ,  n a jle p ie j ko lo ro w ym  o łó w ­

k iem . K o m e n t a r z e  n ie  sq  p o t r z e b n e .  D o p rzesy łk i na leży d o u c z y ć  imię. 

nazw isko  i ad res w ysy ła jące go  R edakcjo  n ie  zw raca na des łanego  m a le r io ł i  i za­

strzega sob ie  p ra w o  w yzyskania  go w dz ia le  .C a m e ra  obscura  . z.o na jlepsze 

rzecz denego tygo dn ia  re d a kc ja  p rzeznacza  n a g r o d ę  w w y s o k o ś c i  1 0 0 0  zł .,  

k tó rq  ma p raw o  d z ie lić  lub w ra z ie  b raku  o d pow iea n ie ) kandydatury, przełoży®

na następny tydz ień .

W ito ld  R o w ick i —  jeden z czoło­
w ych  kape lm is trzów  po lskich , tw ó r ­
ca i  s ta ły  dyrygen t W ie lk ie j O r­
k ie s try  S ym fon iczne j Polskiego R a­
d ia  27 s ie rpn ia  dy ryg ow a ł w e 
W ro c ła w iu  koncertem  sym fon icz­
nym  m uzyk i po lsk ie j zorgan izow a­
nym  w  ram ach Światow ego K o n ­

gresu In te le k tu a lis tó w

Rysunki Stefana Brzozowskiego

Ł a u re n ty  (Iw aszkiew icz)

JELENIA GÓRA I GÓRY...

Y7 Jeleniogórskim „Słowie Polskim“  
czytamy:

LO ND O N , (osbl. tul.). — Pochodnia 
olimpijska, zapalona 12 dni temu na 
1jorze Scopus w Qrecji i p, zywieziona z 
Francji na pokładzie krążownika „ lii-  
chester" do W. Brytanii, zgasła na zie­
mi angielskiej.

Łatwo przenieść pochodnię... Dużo 
trudniej było przenieść górę Scopus z 
Palestyny do Grecji, ale i tego doko­
nała dzielna „obsługa własna“ ,

EGIPSKIE CIEMNOŚCI

„Przegląd Sportowy“  donosi:

s p p y p w  e q i? c j a w e

Egipcjanie nie są tacy naiwni, na ja­
kich wyglądają. W  turnieju pitki wod­
nej założyli po przegranym z Egiptem 
spotkaniu protest, który został załatwio­
ny przychylnie przez komisję odwoław­
czą. Fymczasem Egipcjanie szlachetnym 
gestem zrezygnowali z powtórzenia me­
czu i odwołali protest. Czy był to rze­
czywiście sportowy gest ?

Oczywiście, takie „sportowe gesty" 
spotykamy często w kraju przy weryfi­
kacji rozrywek.

Cala tajemnica jest następującah £- 
gipt przegrał z Węgrami 2:4, później 
zremisował z W. Brytanią 3:3. W  gru­
pie tej są tylko 3 drużyny, a do na­
stępnej serii rozgrywek wchodzą dwie 
pierwsze.

Anglia przegra na pewno z Egiptem 
w wyższym stosunku niż my, pomyśleli 
sobie Egipcjanie, a nasz powtórzony 
mecz z Egiptem może zakończyć się 
większą niż 2:4 porażką. Odwołujemy 
protest.

Protest odwołali, Anglia przegrała rze­
czywiście wyżej, bo 2:11, Egipcjanie 
weszli do 2-ej rundy.

N ie  w iem y, co „pom yś le li sobie E g ip ­
cjanie“ , ale wiemy, że autor wzmianki 
nie pomyślał sobie wcale. A  czasem 
trzeba...

T R A M T A D A R A A A ! !!

PRZEDPŁATA
NA

NARODOWE WYDANIE DZIEŁ

ADAMA MICKIEW ICZA
trw a do dn ia  15 październ ika br.

»Odrodzenie« Prosimy wypełn iać czytelnie

d e k l a r a c j a

Niniejszym  zamauiiem iu przedpłacie pierwszą serię Narodowego 
W ydan a Dzieł Adama Mickiemicza <4 tomy — 1700 s tron-ca łość trnór- 
czośd poetyckie i). Należność tu sumie 800 zł. zobowiązuję się w płacić 
na konto PKO N r 1-7474 jednorazowo, albo w ratach (nie mniejszych mz 
200 zł.) najpóźniej do dn;a 15-go października 1944 r

..................................... ..................................... ¿M iejscowość)iN azw isko j

....................****** (imTę)................................ .. (U lica. N r. domu)

..............................(Zaw ód).............................. (Poczta, P ow iat)

(podpis)

W yciąć, nakleić na k a r tę  pocztową '  przesłać pod adresem W arszaw a 
ul Daszyńskiego 14, »Czytelnik«, Instytu t W ydawniczy W  795-t

liśmy już niejednokrotnie o mę­
tn y m  i nagminnym już zwyczaju 
..nia konkretnych spraw w mętną 
frazesu. Gorzej, jeżeli zwyczaj ta- 
rada się na szpalty tak specjał- 
i zawodowego pisma, jakim bez 
nia winien być „P rze g ląd  
wydawany przez O środek Sz o

Pocztowo - Te lekom unikacyjnego.
irzyktadu kilka zdań z artykułu 
:efana Giergielewicza: 
oiy stworzyć nowy, socjałistycz- 
',sunek do pracy, oparty na wysił-

Wstępem do rozwiązywania tych za­
łożeń na poczcie staje się odcinek dru­
ków, dlatego też stosunek całej społecz­
ności pocztowej do wydanego okólnika 
winien być jak najbardziej lojalny i 
bezpośredni. 
i:

Jesteśmy społeczeństwem czynu i  wal­
ki. W  ciężkim trudzie z wiarą w celo­
wość wysiłku robotnik, chłop i inteli­
gent pracujący wykuwa masom pracu­
jącym Polski drogę do lepszego jutra.

Podjęty wysiłek da szybkie osiągnię­
cie zamierzonych planów tylko wów­
czas, gdy rzucimy do akcji wszystkie, 
będące w dyspozycji państwa środki, 
Brak nam maszyn, środków chemicz­
nych, narzędzi, surowców.

Niepozorny znaczek pocztowy może 
stać się jednym z ważnych środków 
realizacji zamierzeń państwa poprzez 
skierowanie do jego kas tak potrzeb­
nych nam dewiz. W  tym ujęciu należy 
sobie życzyć, by realizm tak zdecydo­
wanie cechujący nasze życie polityczne 
i gospodarcze został rozciągnięty i na 
odcinek znaczka pocztowego. 
albo:

Z A R Z Ą D  M I A S T A  B R Z E G  O G Ł A S Z A  K O N K U R S
na popularny uśwór sceniczny, u/ylącwnia prw.ojtnacx.ony na plonor

Utwór scen czny będzie wy tawiony w miejscowym Amfiteatrze.

Temat u tw o ru  (dramat, komedia) dotyczyć w in en dzie jów  Polski, ze szczególnym uwzględnieniem  okresów 
w a lk i o dem okrację z nawiązaniem do teraźniejszości.

Forma dowolna (proza, w iersz .
Prace pod dsane godietn należy przesyłać w  kopercie u iewnąirz k tóre j powinna znajJouiać Sie druga 

zaklejona koperta, opatrzona tym  samym goołem, zaw.eiająca kartkę z nazwiskiem i  im ien i m autora, oiaz jego 
adresem.

W A R U N K I K O N K U R S U : 1 n a g ro d a  60 (100—  z ł  I I  n a g ro d a  40 000—  z ł

l i  Nagrodzone u tw o ry  slaja się własnością /a tządu Miasta Brzeg
2) Jury konkursowe składać s;ę będzie z przedstaw icie li W Z. Z7LP, członków prezydium miasta 

Brzeau przeJstau ii ie li Pow. Bady Zw Zaw.
3) Term  n nadsyłania prac no U  stycznia 1°48 r -  Adres: 7a/zad Miasta Bizeg »Konkurs dram atyczny«.
4) VI un ik i konkursu zo-taną podane najpóźniej do kuóca lulego 1949 r.

PREZYDENT m. BRZEGU
( - )  Feliks BoberskiU ł l  1 ' '

IV  dobie dzisiejszej, kiedy świat cały 
podzielił się na dwa obozy, kiedy kapi­
talizm światowy wypowiedział śmiertel­
ną walkę człowiekowi pracy, bronione­
mu przez państwa demokracji ludowe/ 
i socjalizm, rola znaczka pocztowego 
nabiera specjalnego znaczenia.

W  dobie dzisiejszej kiedy papiernie, 
drukarnie i fabryki farby drukarskiej 
są upaństwowione i należą do narodu, 
który wydal śmiertelną walkę wszelkim 
marnotrawcom mienia narodowego, ro­
la „wodolejów“  nabiera ścisłego zna­
czenia. Jest to rola szkodliwa s po ­
ł e c z n i e .

BUJDA!

Ob. „Z . M .“  dzieli się na lamach 
„Dziennika Łódzkiego“  wrażeniami * 
pobytu w Rzymie:

W  początkach 1940 r. bytem w Rzy­
mie na prawach azylu. Błądziłem po 
Akropolu, po Forum Romanum. Space­
rowałem na Via Appia, wiodącej do sta­
rożytnego portu rzymskiego Osc (>■ 
Dłuższy czas spędzałem wśród dobrze 
jeszcze zakonserwowanego amfiteatru 
cyrku Nerona.

Wałęsałem się po najpiękniejszyd* 
parku rzymskim Tincio, położonym na 
jednym z legendarnych „ośmiu wzgórź 
Rzymu".

Skądinąd wiemy, że:
1) W  Rzymie nie ma „Akropolu * 

Jest natomiast Capitol.
2) nie ma „amfiteatru cyrku Nerona • 

Są tam ruiny „circus Maximus 
(budowli prostokątnej) oraz „Colos­
seum“  (budowli owalnej), żadne * 
nich nie ma kształtów amfiteatral* 
nych (jak np.: teatr Dionizosa po-1 
Akropolem w Atenach).

3) Via Appia nie wiedzie do „Osc'm 
ani nawet do Ostii, lecz w głąb pól' 
wyspu, na południe (do Albano). D3 
Ostii wiedzie i wiodła za czasó^ 
rzymskich via Ostiensis.

4 ) R zym  po łożony b v ! M c  na ^

wzgórzach lecz na siedmiu: M j"1 
Palatinus, Capitolinus, Q uir,.'*'vi'| 
Caelius, Aventinus, Esquilin“ 3 1 
minalis. Obecne monte
w rzymskich czasach za ycS.em.

5) Ob Z  M .“  źle s W stat z azylJ 
} udzielonego mu w Rzymie w 1949 r.

6) Ob „Z . M- zle skorzystał z azylU
udzielonego mu

Łódzkim“  w 1948
W „Dzienniku

P R Z E S A D A
W  „Expressie Wieczornym“  czytam?'
Po południu na placu Bohaterów od­

było się zgromadzenie ludowe, manije 
stujące na cześć zjednoczenia partii rO j 
botniczych. Liczba zgromadzonych do 
sięgła 400 tys. osób, co stanowi miękł 
szość dorosłej ludności Węgier,

Reszta Węgrów to dzieci..,

W  poprzedn im  35 (196) num erze 
„O drodzen ia “  z dn ia  29 s ie rpn ia  1948 
roku : H e n ry k  D em b ińsk i: Dw a hu- 
m a n ita ryzm y ; D em okrac ja  przem y* 
ślana do dna. —  1932 —  1936 
1948. —  H a lin a  G órska: P isa rz }  
masy. —  S tefan Jędrychowskń 
P e rsp ek tyw y  poko ju . — Rezolucja 
z jazdu p ra c o w n ik ó w  k u ltu ry .  —  Z 
odezw K om u n is tyczne j F a r t i i  P o l' 
ski. —  K . I .  G a łczyńsk i: Requiem -
__ M a ria  D ąbrow ska: P raca p isa '
rza. —  Jerzy Z aw ieysk i: N a dz ie j3 
św ia ta . —  Leon K ru c z k o w s k i: K o n ' 
gres sp rze c iw ian ia  się złu . —  H e n ' 
r i  Barbusse: K u  now em u hu m an i­
zm ow i, —  E rnesto D ethorey: Lis'- 
o tw a rty  na kongres PEN-Clubów*-
—  Pablo N eruda: Do M a d ry tu  p rzy ­
byw a brygada m iędzynarodoW 3 
(prze łożyła  Z o fia  Szleyen). —  Pol* 
G o jaw iczyńska : Z m ian y  w  ż y c iu .^  
A leksander F a d ie je w : G enialny
k ry ty k  lite ra c k i. —  K on s tan ty  S i­
m onow : Z cy k lu : „Z  tobą i be- 
c ieb ie“  (prze łożyła M e la n ia  K ie r ' 
czyńska). —  Za porozum ien iem .
Jan D em bow ski: W obron ie poko­
ju . —  S tan is ław  Lo ren tz : K o n g rfS 
w  ob ran ie  k u ltu ry .  —  F ie rw s r“  
Z jazd P racow n !kó w  K u ltu ry .  — Ju­
liusz  K le in e r : W  oczek iw an iu  edv'  
c j i  na rodow e j dz ie ł M ic k ie w ic z 3'
—  ec: Zgon znanego k ry ty k a  K 3'
z im  erza Czachowskiego. —  F iln 1' 
Jerzy F łażew sk i: „B o le ro “  — f i  ' 1 
fra n cu sk i. —  K s ią ż k i: K a lenda^ ' 
r te ra c k i:  („A lm a n a ch  L ite ra c i'
O ddz ia łu  W ie jsk ieg o  Z Z L P “  ■ 
S tefan F lu k o w s k i); N auka : „Soc’3'  
lo g ią “  Jana St. B y s tro n ia  —  W '*  
to r  W oroszylski). —  A r tu r  Macy1 
S w in a rsk i: T e a tr na lekars tw o . <  
K orespondencja : P aw e ł E ttin g e^  
W  sp ra w ie  w y m o w y  nazw isk  
sy jsk ich . —  P o lsk i f i lm  nagrodź0  ̂
ny. —  Opera Poznańska w  
szawie. —  S ew eryn Goszczyńsk ' 
Zegar i  poeci. —  Cam era obscu*

—  39 ilu s tra c ji .  —  8 strom.
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